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Opłata pocztowa niszczona ryczałtem 


Kraków, piątek 28 lutego 1936 r 


Zamach stanu w Japonii 


Spiskowcy zamordowali premjera 
i kilku dygnitarzy państwowych 


Gwardja walczy ze zbuntowanemi oddziałami 


Hasłem zamachu: Wojna z Sowietami 


LONDYN, (PAT). Według | Zamach stanu został rzeko- 


wiadomości, jakie nadeszły z| mo dokonany przez oddział 


| SINGAPORE, (PAT). big zabójstwo premjera Oka- 


donosi, iż depesza otrzymana | da oraz ministra Finansów Ta 


Japonji do Szanghaju, w To- | 3.000 żołnierzy, na którego cze|z japońskiego ministerstwa | kahaszi. Zamordowany został 


kjo został dokonany zamach ile stali młodsi oficerowie. W 


stanu. ręce zrewoltowanych  żołnie- 

Jak donosi Reuter, liczni | rzy dostały się rezydencje pre 
działacze polityczni są zamor | mjera, ministra Spraw Wewnę 
dowani. Wśród nich figuruje | trznych oraz główna komenda 


policji. 

Przeciwko buntowanym od 
działom wysłano gwardję ce- 
sarskąe 


nazwisko ministra Finansów 

Takahaszi. Śmierć ministra 

Spraw Wewnętrznych Goto do 

tychczas nie została potwier- 
zona. 


Pod znakiem wojny z Sowietami 


NANKIN, (PAT). Wiadomo- |związku sowieckiego przed 
ści nadchodzące z Tokjo wywo |czterema laty, kiedy siły so- 
łały wielkie zaniepokojenie w, wieckie na Dalekim Wscho- 
Chinach. Są one uważane jak |dzie nie mogły jeszcze prze- 
donosi Reuter za wstęp do ja- |ciwstawić poważnego oporu. 

ońskiej akcji wojskowej w eatas A 
wielkich rozmiarach na konty |. W_ kołach chińskich obawia 

Ją się, iż logicznem następ- 


nencie azjatyckim. BI © > t 
Zdaniem kół chińskich, przy |5tWem ujęcia władzy przez ja 
oñskie koła wojskowe może 


czyny, które wpłynęły na wy L ; ; ć 

buch rewolty były różnego ro być decydująca akcja w Chi- 

dzaju. Przedewszystkiem o- nach i Mongolji Zewnętrznej, 
a nawet na Syberji. 


pór, jaki japońscy mężowie sta 
Zabójstwo ministra Finan- 


nu stawiali zapędom władz 

wojskowych oraz odmowa po|sów tłumaczone jest odmową 
łityków japońskich udzielenia | Takahaszi zwiększenia kredy 
zezwolenia na zaatakowanie tów na armję i marynarkę. 


Zamechowty zajęli gmach premiera 


SZANGHAJ, (PAT). Zamach |mo oporu straży, rezydencję 
stanu w Tokjo został dokona | premjera, ministra Spraw We- 
ny przez 3-ci pułk piechoty na| wnętrznych i główną komendę 
leżący do garnizonu tokijskie-, stołecznej policji. 


0. Pułki gwardji cesarskiej 
O wschodzie słońca zrewol- | już wystąpiły przeciwko pow 
towani żołnierze zajęli, pomi- |stańcom. 


Wojsko przeciwko politykom 


LONDYN, (PAT). Zamach| Już w ciągu ostatnich wybo 
stanu w Japonji odbił się prze| rów ujawniły się silne tarcia 
dewszystkiem na życiu gospo | pomiędzy stronnictwami poli- 
darczem kraju. Giełdy papie |tycznemi a kołami wojskowe- 
rów wartościowych w więk- | mi. 
szych miastach japońskich za| Urzędnicy konsularni japoń 
wiesiły wszelkie tranzakcje. |scy w Szanghaju zabraniają 
pismom japońskim wydawa- 
nym w Chinach ogłaszania 
wiadomości o wypadkach w Ja 
ponji. 


Reuter donosi, iż po zama- 
chu stanu wybuchły poważne 
rozruchy. 


LONDYN, (PAT). Wiadomo |nia komunikacja telefoniczna 
ści o przewrocie wojskowym |z Tokjo jest przerwana. 
w Tokjo w najwyższym stop-| Obecnie toczyć się ma wal- 
niu zaalarmowały tutejsze ko|ka pomiędzy rokoszanami a 
ła polityczne. Obawa przed za | gwardją cesarską, która usiłu 
targiem sowiecko - japońskim | je opanować sytuację i zdła- 
staje się oczywista. Bezpośred | wić przewrót wojskowye 


Spraw Zagranicznych potwier! również admirał hr. Saito. 


Ogniem i mieczem przez Tokjo 
LONDYN, (PAT). Reuter do |li się do domu premjera Oka- 
nosi z Szanghaju: według in-|da, którego zamordowali. 
formacyj, otrzymanych z To-| Według skąpych wiadomo- 
kjo, bunt 3:go pułku nastąpił | ści otrzymanych w Pekinie z 
w chwili, kiedy załadowywa- | '1andżurji, tokijski zamach 
no go do pociągu. Pułk ten był | stanu nie jest wymierzony 
wysyłany do Mandżurji. przeciwko tronowi. Zbuntowa 
* || i oficerowie i żołnierze oświa 
Żołnierze, którym rozdano | dczają, iż popierają cesarza. 
naboje, pod dowództwem pew | Zamachowcy spotkali się z 
nej liczby oficerów zajęli pun| nieznacznym oporem, kiedy 
kty strategiczne miasta, opano | zajmowali gmachy państwo- 
wali Ministerstwo Wojny, do- | we w Tokjo. Później jednak 
stali się do gabinetu ministra | wybuchły w mieście rozruchy, 
Spraw Wewnętrznych, komenļa w kilku miejscach zaczęły 
dy głównej policji oraz wdar |sżbrzyć się pożary. 


Urzedowe potwierdzenie zamachu 


TOKJO, (PAT). Agencja Do | sobą różne trudności, oficero- 
mei donosi: Ministerstwo Woj | wie chcą poprzeć istotną poli 
ny ogłasza następujący komu |tykę narodową, spełniając w 
pikat: ten sposób swój obowiązek wo 

Wczoraj o godz. 5-ej z rana | bee tronu. 
kilka grup młodych oficerów 
zaatakowało członków rządu i 
gmachy państwowe. Zaatako- 
wuno po pierwsze urzędowa 
rezydencję prem. Okada, któ- 
ry został na miejscu zamordo 
wany. Po trzecie uderzono na 
mieszkanie szefa szkół wojsko 
wych generała Watanabe, któ 
ry także na miejscu został zabi 
ty. Po czwarte zaatakowali wil 
lẹ [toja w Jugawara (pod To- 
kjo), gdzie mieszka b. strażnik 
tajnej pieczęci hr. Makino, któ 


Policja pod wodzą rannego 
Oguri stoczyła prawdziwą bi- 
twę z powstańcami, którzy na 
tarli na wilłę hr. Makino — 
strażnika pieczęci prywatnej 
cesarza. 

W walce tej po obu stro- 
nach padło wielu zabitych, a 
hr. Makino jest ranny. Odpar 
ci od willi Makino powstańcy 


Wobec tych wydarzeń Mini 
sterstwo Wojny ogłosiło stan 
wyjątkowy w Tokjo i wydało 
odpowiednie zarządzenia gar- 
nizonowi w Tokjo. Minister= 
stwo Marynarki wezwało pier 
wszą eskadrę do Tokjo, a dru 
gą do Osaka dla ntrzymania 
spokoju i ładu. Do Tokjo przy 
będą w czwartek oddziały pię 
choty morskiej wezwane g Jo: 
kosuka. Wezwano też do To 
kjo oddziały marynarki ż Jo: 
kokamy. 

Stan wyjątkowy w Tokjo oe 
bowiązuje od godz. 15-ej. Urzę 
dowo ogłoszono, iż jest to zas 
rządzenie, mające na celu ue 
trzymanie spokoju i porządku. 
W stolicy panuje całkowity 
spokój. 


LONDYN, (PAT). Zamordowany 
wraz z premjerem Okada i minie 
strem Finansów admirał Saito był 
5 razy ministrem Marynarki, 2 razy 
gubernatorem generalnym Korei a 
następnie premjerem. Stał również 
na czele delegacji japońskiej na kon 
ferencję morską trzech mocarstw, ją 
ka odbyła się w Genewie w r. 1922. 

Takahaszi był jnż raz premjerem 
a 6 razy ministrem Finansów, 


Wielu zabitych i rannych 


uderzyli na gmach Min. Sprae 
wiedliwości i zajęli go. 

Zaprzeczono pogłoskom © 
zamordowaniu księcia Sajone 
dzi, znienawidzonego przez 
młodych oficerów. 

Ogłoszono urzędowo, że 
funkcje premjera obejmuje 
minister Spraw  Wewnętrz» 
nych bar. Goto. w 


rego los dotychczas nie jest 
znany. Po piąte uderzono na lo 
kal urzędowy marszałka dwo 
ru hr. Suzuki, który jest cięż 
ko ranny. Szósty zkolei napad 
skierowano na mieszkanie pry 
watne min. Finansów Takaha 
szi, który jest ciężko ranny. 
Wreszcie siódmy napad wy- 
mierzony był na wydawnictwo 
„Asahiszimbun*, 

Oficerowie w odezwie wy- 
danej oświadczają, że postano 
wili usunąć z otoczenia monar 
chy czynniki skorumpowane, 
na których ciąży oskarżenie o 
niszczenie polityki narodowej 
w porozumieniu ze starymi mę 
żami stanu, wojskowymi i fi- 
nansistami, a także z partjami 

|politycznemi biurokracją. W 
chwili gdy Japonia ma przed 


BERLIN (PAT) — Niemiec-| Celem zamachu jest ntwoe 
kie biuro informacyjne dono. | rzenie silnego rządu, któr 
si z Tokjo: Koła aktywistycz- į stanie na czele zwartego i je 
ne armji i marynarki, które |nolitego narodu. Parlament 
od dłyższego czasu domagały | zwołany jest na 20 kwietnia. 
się usunięcia obecnego rządu, 
wolnego od wszelkich wpły- 
wów i usunięcia partji, doko- 
nały zamachu. 

O powodzeniu tego zama- 
chu jeszcze obecnie nie moż- 
na wydać sądu. Pewne koła 
wojskowe, mające duży 
wpływ w kraju, żądają prowa 
dzenia polityki zagranicznej 
po ich myśli i głębokich re- 
form wewnątrz kraju, jako to 
kontrola państwa nad przemy 
słem, sprawiedliwy podział 
ciężarów finansowych, pomoc 
dla ludności pracującej, 


Nowy wiceminister 
Skarbu 


Pan Prezydent R. P. miano» 
wał p. Ferdynanda Świtalskie- 
go, dotychczasowego dyrekto- 
ra Izby Skarbowej w Pozna- 
niu podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Skarbu. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 
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Na inwestycje w roku bież. przeznacza Rząd 450 milionów 


Ostatni budżet znalazł się 
wczoraj na plenum Sejmu, o- 
statni, ale równocześnie naj- 
ważniejszy, jeśli chodzi o do- 
chodowość, a mianowicie bu- 
dżet Ministerstwa Skarbu. Na 
posiedzenie przybył, prócz mi 
nistra resortowego inż. Kwiat 
kowskiego, premjer Kościał- 
kowski oraz min. Poniatowski, 
kilku podsekretarzy stanu o- 
raz wyżsi urzędnicy. 

DŁUGI PAŃSTWA 

Na wstępie wczorajszego posiedze 
mia Sejmu odesłano do specjalnie 
wybranej komisji w pierwszem czy 
taniu projekt ustawy o  mleczar- 
stwie, zem pos. Hutten Czapski 
wygłosił referat o budżecie długów 
państwa. 

Mówca wskazuje, że zadłużenie 
wewnętrzne wzrosło w ostatnich cza 
sach w związku z ciężką sytnacją 
Skarbu. Dekret o scaleniu niektó- 
rych pożyczek wewnętrznych daje 
Skarbowi oszczędność dwudziestu 
kiilku miljonów oraz przyczyni się 
do uporządkowania tego zadłużenia. 

imo wstrzymania splat z tytułu 
pqżyczek wojennych i spadku szere 
gu walut ciąży na naszym organiź- 
mie gospodarczym splata należności 
zagranicznych. W tej sprawie wska 
zane są specjalne umowy, które umo 
żliwiłyby nam spłatę przez dostawy 

knłów polskiej produkcji. 
UCIĄŻLIWY SYSTEM 
PODATKOWY 

Pos. Holyński w obszernym refera 
tie przedstawił budżet Ministerstwa 
Skarbu. Po omówieniu strony budże 


"TUACJI GOSPODARCZEJ 
Po referencie zabrał głos wi 
cepremjer i minister Skarbu 
inż. Kwiatkowski. Minister o- 
świadcza, że pragnie ująć w ca 
łość wyniki całej debaty bu- 
dżetowej i nakreślić obecne na 
sze położenie gospodarcze. 

Wskazuje, że jesteśmy pań- 
stwem dłużniczein co przez się 
już posiada swoją wymowę go 
spodarczą. Nasze zobowiąza- 
nia zagraniczne chcemy i bę- 
dziemy płacić. 

Zkolei mówca wskazuje na 
różnice między poszczególne- 
mi dzielnicami kraju, na sza- 
fony spadek wartości pracy 
ludzkiej, na wyczerpanie ryn 
ku pieniężnego wskutek konie 
czności pokrywania na tym 
rynku wieloletnich deficytów 
budżetowych. 

Potrzeby naszego gospodar 


stwa są niesłychanie różne, ale 
trzeba się skupić na zagadnie 
niach mających charakter za- 
sadniczy, podstawowy. W tych 
warunkach mówi min. Kwiat- 
kowski musimy się skupić dia 
walki z dziedzictwem niewoli 
i obecnego kryzysu. 

„Mamy przed sobą wielkie 
obowiązki i wielkie cele i dla 
tego nie stać nas na małe wal 
ki i mte, a złośliwe rozgryw 


ki, nie możemy i nie powinniś 
my rozpraszać naszych sił, nie 
wolno nasa siać niewiary, 


szczególnie gdy opiera się ona, 


na świadomie falszywych zało 
żeniach, zwłaszcza iż mamy 
już pewność, że tylko silna wła 
dza państwowa i skoncentro- 
wana wola mogą stopniowo o- 
panować istniejące trudności“, 

Mówca wskazuje, że chodzi prze- 


cież nie o dalsze równanie wdół, 
ale podniesienie życia człowieka, je 
go stopy życiowej. Bez wiary w zwy 
cięstwo nie można walki tej przepro 
wadzić, a tem bardziej zwyciężyć. 

Min. Kwiatkowski z nacisktem pod 
kreśla, że jako minister Skarbu 
przedkłada budżet zrównoważony, 
zamykający się po obu stronach o- 
krągłą cyfrą wynoszącą 2 miljardy 
221 miljonów złotych. 

Nie jest to jednak ostateczne zwy 
cięstwo. Wykonanie budżetn nasu- 
nie zapewne wiełe jeszcze trudno- 
ści. Żadna z pozycyj nie jest tak 
AERTS 


Zabójstwo dla przekonania pacjenta 


Pokrajall zdrowego, żeby pokazać 


W Kalifornji wielkie wraze | Wówczas chirurdzy wpadli na 


nie wywołał przestępczy czyn 
2 chirurgów, który przeobra- 
ził się w wielki skandal towa- 
rzyski. 


Miljoner Meler, właściciel 
wielkich sadów w Kalifornj:, 
miał wrzód w żołądku. Leka- 
rze twierdzili, że musi się na- 
fychmiast poddać operacji. 
Miljoner obawiał się o swe 
życie i nie chciał iść pod nóż 
operacyfny. Chirurdzy prze- 
konywali go, że to nie jest gio 
źna sprawa i że wyjdzie cało 
z operacji. Meler jednak z u- 
porem obstawał przy swojem. 


szczególny pomysf: postano- 
wili dokonać oneracji na kimś 
innym, by chory mógł się na- 
ocznie przekonać, że operacja 
test rzeczą błahą. Meler zgo- 
dził się na ten projekt. 


Przypadek jednak chciał, 
że chirurdzy nie mieli odpo- 
wiedniego chorego pod kę. 
Meler i temu zaradził. We- 
zwał do siebie zdrowego, jak 
rybę, 17-letniego chlopca, sy- 
na jednego ze swych ogrodni- 
ków, który służył miljonero- 
wi, jako doświadczalny kró- 
lik. Lekarze uśpili chłopca i w 


zręczność noża 


obecności Melera  operowali 

Cała sprawa nie nabrałaby 
wielkiego rozgłosu, gdyby nie 
to, że chłoniec po kilku dniach 
wyzionął ducha. Ojciec zmar- 
łego podał ten wypadek do 
prasy. Poza tem zaskarżył mil 
jonera i chirurgów do sądu, 
żądajee miljon dolarów od- 
szkodowania. Władze zainte- 
resowały się również tą niesiy 
chaną sprawą i aresztowały 
Melera, jak i dwu chirurgów. 
Gdvbv nolicja nie aresztowa- 
la sprawców zbrodni, wzbu- 
rzony tłum wtargnąłby do ich 
mieszkań i dokonał samosądu. 
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Udając leķarza, rozpuścił dzieci do domów 


W najbliższych dniach Sąd 
Okręgowy w Lyonie będzie 


| 


mieć tern zaszczyt, by samemu 
oprowadzać „pana doktora“ 


rozpatrywał jedyną w swoim | po gmachu szkolnym i wraz z 


rodzaju sprawę. Oskarżonym 
jest 17-letnr Henryk Bort, któ- 
ry wystrychnął na dudka po- 
ważnych kierowników i nau- 
czycieli szkół lyońskich. Wy- 
krycie młodocianego hochszta- 

lera wywołało w mieście wiel 
A wesołość, nachmurzone mi- 
ny mają tylko nabrani profe- 
sorowie. 

Pewnego dnia zjawił się w 
największej szkole powszech- 
nej Lyonu wytwornie odziany 
pan, który polecił się zameldo- 
wać kierownikowi. Wkrótce zo 
stał też przyjęty przez kierow 
nika. Przedstawi i mu się, jako 
doktór Henryk Bort. Wydelega 
wało go do Lyonu Ministerstwo 
Oświaty, by zbadał stan zdro- 
wotny dzieci. Kierownik chciał 


Sielski nie popełnił samobójstwa 


lecz zg nął podczas walki z policją 


PAT donosi: W związku z 
zajściem w dniu 17 b. m. w 
Wyszynie, pow. koniński, do- 
datkowo należy wyjaśnić, że 
wszczęte na połecenie wojewo- 
dy łódzkiego energiczne docho 
dzenie ustaliło następujące o- 
koliczacśċi przebiegu zajścia: 

Wawrzyniec Sielski, stawia- 
jąc opór organom policji doko 
nujących rewizji w poszuki- 
waniu nielegalnie posiadanej 
broni, w chwili wejścia do po- 
koju, z okna, z którego strzelał 


ły rewolwerowe. 

Organa P. P. działając w o- 
bronie własnej, użyły, również 
broni, w wyniku czego Sielski 
zmarł. 

Początkowa wersja o samo- 
bójstwie Sielskiego powstała 
wskutek zeznań przebywające 
go wraz z Sielskim w. pokoju 
niejakiego Marjana Kwiaikow 
skiego. Dalsze dochodzenie jed 
nak i sekcja zwłok Sielskiego 
wykazały nieścisłość zeźnań 
Kwiatkowskiego. Śledztwo są- 


do policji, dał jeszcze do wcho | dowe w tej sprawie prowadzo- 


dzących policjantów dwa strza 


ne jest nadal. 


ednalazł się w Brześciu n,Bug.em 


Na stacji Brześć Centralny 
policja zatrzymała osobnika, 
podajacego się za obywatela 


na nazwisko Friderrico Guirri- 
ai. Zatrzymany oświadezył, że 
zbiegł z frontu abisyńskiego. 


włoskiego, i legitymującego się | Policja zbiega zatrzymała, ce- 


poświadczeniem © rejestracji | lem sprawdzenia 


prawd _ podanych 
przezeń oświadczeń, 


i 


nim udał się na inspekcję. 

Lekarz był bardzo sumien- 
ny. Starannie badał dzieci i 
większość posyłał do domu. 
Dziecioia nie należało tego 
dwa razy powtarzać. Szybko 
spakowały książki i opuściły 
szkołę. 

Na pytania kierownika, le- 
karz oświadczył, że dzieci ma- 
ją dyfteryt i że inspekcja od- 

yła się w najodpowiedniej- 
szej chwili. W tajemnicy wy- 
znał kierownikowi, że i w in- 
nych szkołach wybuchła epi- 
demja dyfterytu i że należy na 
PEL czas zamknąć wszyst- 

ie zakłady naukowe. 

Po inspekcji lekarz poprosił 
kierownika, by mu sporządził 
listę niezamożnych dzieci. 
Chce bowiem udać się do nich 
i udzieliź im bezpłatnej, a po- 
trzebnej w tej chwili, pomocy 
lekarskiej. 

Kierownik był zdumiony tą 
niezwykłą humanitarnością u- 
rzędnika ministerjalnego. 
Zmiejsea sporządził żądaną li- 
stę i wręczył mu ją. 

Dr. Henryk Bort dotrzymał 
obietnicy. Szedł od mieszkania 
do mieszkania i badał dzieci. 
Rodziców ogarnęło przeraże- 
nie. U każdego dziecka lekarz 
stwierdzał pewne poważne nie 
domagania. Jedno miało zacząt 
ki gruźlicy, inne wadę serca, 
trzecie dyfteryt. Lekarz był 
tak pewny siebie i tak zdecy- 
dowanie stawiał djagnozę, że 
rodzice nie podejrzewali, że 
mają przed sobą hochsztaple- 
ra i Święcie wierzyli jego sło- 
wom. 

Możeby ta afera trwała dość 
długo, gdyby Bort nie posunął 
się zbyt daleka .w swej bezczel 
ności. Pewnej matce Q dzieci o- 
świadczył, że cała szóstka jest 
poważnie chora. Matka tak się 
psa tą djagnozą, że po- 

iegła do innego lekarza i po- 


prosiła go, by natychmiast 
przyszedł do niej. Lekarz zmiej 
sca udał się do „chorych“ dzie 


ci. 

Lekarz zbadał dzieci i był 
zdumiony. Stwierdził bowiem, 
że były zdrowe, jak ryby. 
Wziął więc swego paryskiego 
„kolegę” na spytki. Ten jednak 
jąkał się i nie umiał wyjaśnić 
najelementarniejszych nawet 
zagadnień medycyny. Rzəko- 
my doktór Bort był tak zmie- 
szany pytan'ami prawdziwego 
lekarza, że ukradkiem zerkał 
na drzwi, jakby chciał się wy- 
mknąć. Lekarz zauważył to, 
chwycił Borta za kołnierz i za- 

stał surowo, dlaczego udaje 
je arza i wprowadza w błąd 
ludzi. Bort zupełnie nie panu- 
jąc nad sobą, wyjaśnił lekarzo- 
wi płaczliwym głosem, że czę- 
sto był maltretowany przez 
swych nauczycieli. Chciał się 
więc zemścić na nich i ich o- 
śmieszyć w oczach ogółu. 
Chciał, by wszyscy uczniacy 
Lyonu mieli kilka wolnych dni 
dań O "u" 


Chirurg wezwany 
przez radjo 


Na oceanie Indyjskim znaj- 
dował się statek „Yuensang”, 
którego radjotelegrałista pew- 
nego dnia usłyszał alarmujący 
sygnał „S. O. 5.". Sygnały wy- 
sylał włoski statek, znajdujący 
się o sto mil od „Yuensang . 

Z zagrożonego statku towaro 
wego donoszono, że pewien ma 
rynarz spadł z masztu i doznał 

oważnego uszkodzenia czasz- 

i. Tylko natychmiastowa ope 
racja może utrzymać maryna- 
rza przy życiu. Na pokładzie 
zaś niema chirurga, któryby 
mógł dokonać operacji. 

Na statku „Yuensang* znaj- 
dował się przypadkiem wśród 
pasażerów chirurg dr. Paul. 
„łuensaag” natychmiast skie- 
rował się w stronę statku, wzy- 
wającego pomocy» 


mocna, by pozwoliła mu złożyć za 
pewnienie, że zostanie wykonana w 
pelni zgodnie z przedłożonym pla- 
nem. 

Następnie wicepremjer daje obraz 
rozwijającego się niedoboru w ostat 
nich latach. 

Omawiając wpływy Skarbu Pań- 
stwa, mówca wskazuje że ostatnie 
miesiące zaznaczyły się pewną wy- 
raźną poprawą. Również zapas go- 
tówki w kasach skarbowych wska- 
znje wyraźną poprawę. le objawy 
pozwalają na przypuszczenie, że sy 
tuacja skarbowa będzie się i nadal 
polepszała. 

FLAN INWESTYCYJNY 

Zkolei mówca przechodzi do 
rządowego planu inwestycyj” 
nego, który łącznie obejmo- 
wać bedzie wydatki na sumę 
450 miij. zł. i zapowiada, że 
plan ten zostanie przedłożony 
Izbom Ustawodawczym. Plau 
ten pozwoli na zatrudn enie 
przeszło 100.009 ludzi. Prze- 
chodząć do innych spraw ma 
jecych zasadnicze znaczenie 
dla polepszenia sytuacji go. 
spodarczej w kraju, mówca 
wskazuje na rynek pieniężny. 
Min. Kwiatkowski oświadcza, 
że banki są w tem położeniu, 
że nie potrzebują pieniędzy 
dla spotęgowania swojej dzia 
lalności finansowej. Podstawą 
rozwoju są uczciwi ludzie po 
obu stronach stołu bankowe- 
go. Przy uszanowaniu zasady 
uczciwości nie potrzeba sztu- 
gene nakręcania konjunktu 
ry. Ostatnią część swego prze 
mówienia min. Kwiatkowski 
poświęca zapowiedziom no» 
wych posunięć _gospodar- 
czych. Zaznacza więc, że zo- 
stała podjęta praca, celem 
przygotowania planu spłaty 
długów bieżących państwa, 
na podstawie obustronnego po 
rozumienia zamiany niektó- 
rych długów krótkotermino- 
wych na średnio i długotermi 
nowe. 

Rządowy plan inwestycyje 
ny został tak opracowany, ze 
zabierze tylko 50 proc. sum, 
zużytych przez państwo na 
rynku pieniężnym w r. 1934, 
stworzy on natomiast możliwo 
ści wykorzystania nozostałych 
sum przez gospodarstwo pry- 


watne. 
PATRJOTYZM 
GOSPODARCZY 

Dalej rząd pracować będzie 
nad przywróceniem produk- 
cji rentowności. Wszyscy win 
ni zrozumieć, że nie można 
mówić o patrjot”źmie gospo» 
darczym, a równecześnie cho 
wać bezużytecznie złota w 
kraju, czy też zagranicą. jest 
to przestępstwo wobec pań- 
stwa i społeczeństwa, a zara- 
zem błąd wobec siebie. 

Te wszystkie ukryte kapita 
ły winny wrócić do życia go- 
spodarczego i przyczynić się 
do naturalnego ożywienia. W 
tej chwili kapitał posiada tak 
doskonałe możliwości, jak 
chyba jeszcze nigdy dotych- 


czas. 
PODATKI TRZEBA PŁACIĆ 
Wkońcu wicepremjer Kwiatkow- 
ski oświadcza, że rząd będzie dbał 
o nproszczenie zarówno administra- 
cji skarbowej, jak i ogólnej. będzie 
zmierzał do uchwycenia ukrytych 
płatników i domagać się, by bieżące 
podatki były sumiennie płacone. 
Minister wyraża przekonanie, Że 
stać nas na wytworzenie zdrowej i 
bezdeficytowej gospodarki Skarbu 
Państwa i budżetów publicznych. 
Przemówienie min. Kwiatkowskie 
go było wielokrotnie przerywane hu 
cznemi oklaskami przez całą Izbę. 
Następnie marszałek Car zarzą- 
dził przerwę celem ustalenia kolej 
ności listy mówców. Po przerwie ode 
słano do komisyj kilka przedłożeń 
rządowych oraz wniosków posel- 
skich, poczem rozpoczęła się rozpra 
wa, która przeciągnęła się do późne 
go wieczordę 
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Pokoje umeblowane, 

W pokoju numer 12 leżał 
chory, stary kawaler, Hipolit 
Żółtek. 

Z pokoju wyszła pielęgniar 
ka i obrzuciła wzrokiem ze- 
braną, w przylegającej do po 

oju alkowie, iaag Dwie 
kuzynki Żółtka z mężami. 

— No i co? — spytała szep- 
tem starsza kuzynka, Eufem- 
cia. 

— Już nie czuję pulsu — 
mruknęła pielęgniarka. — Idę 
po doktora. 

I wyszła. 

— Umarł... — załkała gorz- 
ko młodsza kuzynka Kundzia. 
— Biedaczek marne miał ży- 
cie. 

Przez łzy spojrzała na sto- 
jący w kącie gramofon, 

— Trzy miesiące temu kupił 
sobie gramofon... Jego pierw- 
szy własny mebel... Zawsze 
marzył o gramofonie i naresz 
cie sobie kupił... 

Kuzynka Eufemcia ze wzru 
szenia pociągnęła nosem. 
Biedny Hipuś, biedny... 
Już w poniedziałek przeczu- 
wał swój koniec... Wziął mnie 
za rękę i powiedział... 

Kuzynka Kundzia 
głośniej. 

— (ooo... ci powiedział ?.., 

— Powiedział ini: „Femciu, 
jak odejdę na zawsze, weź so- 
bie mój gramofon.“ 

Kuzynka Kundzia momen- 
talnie przestała płakać. 

— Kłamiesz! —  zaperzyła 
się. — Mnie on to powiedział. 
Wyraźnie powiedział: „Kun- 
dziu! Gramofon przeznaczam 
dla ciebie!“ 

— Kiedy ci to powiedział? 
niedzielę... 

Kuzynka Eufemcia uśmiech 
nęła się triumfalnie... 

— A mnie w poniedziałek. 
Więc to była jego ostatnia wo 
la. Tylko ostatnia wola jest 
ważna. 

— Drogie panie! — przer- 
wał spór mąż kuzynki Kun- 
dzi. — To nie jest chwila od- 
powiednia do kłótni. jak moż 
na się kłócić o takie głups:wo? 

— Głlupstwo?! — oburzyła 
się Eufemcia. Gramofon 
kosztowai 200 złotych! 

— Więc może tak załatwi- 
my — odezwał się mąż Eufem 
ci. — My weźmiemy gramo- 
fon, a wy weźmiecie resztę. 

— Resztę?! Jaką resztę?! 
Hipek nie. prócz gramofonu, 
nie mial. Meble należą do go- 
spodarza, a w szalie stoi tylko 
kilkanaście pustych butelek. 

— Mam myśl! — zabrał zno 
wu głos mąż kuzynki Kundzi. 
— Ponieważ gramofonu nie 
możua podzielić, sprzedamy 
go i pieniędzmłt się podz.eli- 
my. 
— A co z płytami? 

— Płytumi podzielimy się 
do połowy. Zaraz zobaczę, ja- 
kie on miał płyty. 

Mąż kuzynki Kundzi pod- 
szedł do szuflady, zaczął prze 
gladać płyty i odczytywać ty- 
tuly. 

— Tango „Ostatnia niedzie 
la“... Drugie tango... Jedno tan 
o dla nas, jedno dla was... 
jedn wale dla nas, jeden dla 
was... Polki... też są dwie... 
Znów tango... Też dla was... 

— Ja już nie chcę tanga! — 
zaprotestowała kuzynka Eu- 
femcia. — Chcę coś z opery. 

— Czekaj! Opery też zaraz 
będziemy dzielić... Najpierw 
się załatwmy z tańcami... Foks 
trot „Dzieweczka* i foktstrot 
„Dziubas”.. Dla was „Dzie- 
weczka”, dla nas „Dziubas”. 
Dlaczego dla nas „Dzie- 
weczka”? zaperzyła się 
znów kuzynka Kufemcia. — 


załkała 


nata 
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W sensacyjnym procesie o 
zniesławienie Izby Rzemieślni 
czej zakończył się już prze- 
wód oraz wygłosili prze'nó- 
wienia rzecznicy stron. 

Prok. Korkuć w imieniu pro 
kuratury popierał oskarżenie, 
również adw. Skoczyński, peł 
nomocnik Izby, żądał surowe 
go ukarania oskarżonych. 


W Sądzie Grodzkim oddz. 8 
w Warszawie toczyła się cie- 
kawa sprawa, której wynik 
ma duże znaczenie praktycz- 
ne, jeśli chodzi o stosowanie 
dekretu o obniżce komornego. 
Stan faktyczny sprawy 
przedstawia się następująco: 
eszcze przed ogłoszeniem 
dekretu, jeden z lokatorów 
wynajął mieszkanie, płacąc 
omorne zgóry do 1938 roku. 
Po obniżeniu komornego dla 
tego rodzaju lokali o 15 proc. 


nia Towarzystwa Zachęty do 
Hodowli koni w Polsce oraz 
jego prezesa, hr. Michała Ko- 
morowskiego. 

Treścią oskarżenia jest ser- 
ja artykułów, które pojawiły 


są dobrym 


RY O 


„Zrozpuczene” 

pisze: 

„Irzy lata temu poznałam 
chłopca, którego pokochałam. ! 
Mówił, że mnie też kocha. Ob- 
cuję z nim do dziś. Lecz mój 
Stach woli przebywać z kole- 
gami, a ja jestem wiecznie sa-! 
ima. Gdy go proszę, żeby ze | 
|” o OOO "O E EE 


Nie znam tej melodji. Dlacze 
go main brać na ślepo? 
Dobrze, zgodził się 
małżouek Kundzi. — Przegra 
my obydwie płyty. Która cı 
się więcej spodoba, tę sobie 
weźmiesz. | 
Podszedł do gramofonu, na- 
lożył płytę i po chwili w alko 
wie rozległa się skoczna melo 
dja fokstrota: 
„Dzieweczka, dzieweczka, 
Co słodkie ma usteczka, 
Spotkala mnie.. 
ajlepsza z dzieweczek, 
Nie żałuj swych usteczek, 
Pocałuj mnie...“ 
Nagle drzwi pokoju Hipoli- 
ta Żółtka skrzypnęły. W pro- 
gu stanął Żółtek w nocnej ko- 
szuli i wściekłym wzrokiem 
obrzucił zebraną przy gramo ' 
fonie rodzinę. | 
| 


— Teraz jest akurat pora 
na muzykę? — ryknął. — Nie 
dacie mi, psiakrew, spać, kie- 
dy jestem chory?! Won stąd! | 
Rodzina w milczeniu zaczę 
la się cofać do wyjścia. 

— Przepraszam cię bardzo... 
— mruknęła zmieszana kuzyn 
ka Kundzia. — Myśmy grali... 
bośmy myśleli... żeś ty już u- 


marł, 
Napoleon Sadek 


brońcy, 


J żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszezającym. 


CZY 


W dłuższych wywodach o- 
adw. Jarnusiewicz i 
Śniegocki wskazywali, że co 
do wszystkich zarzutów został 
przeprowadzony dowód praw 
dy, i prosili o uniewinnienie 
oskarżonych. 

Sąd zapowiedział ogłosze- 
nie wyroku na piątek o godz. 
1 po poł. 


Nadpłatę komornego trzeba zwracać 


Kamienicznik musi ją wyrównać z procentami 


lokator zwrócił się do właści- 
ciela domu z żądaniem zwro- 
tu różnicy nadpłaconej. 

Właściciel domu mówił. 
Sprawa oparła się o sąd, gdzie 
rzecznik lokatora, adw. Lotte 
wywodził, że różnica ta pod- 
lega zwrotowi ze względu na 
to, iż po ukazaniu się dekretu 
właściciel domu zatrzymał so 
bie świadczenie nienależne. 
Sąd Grodzki powództwo za- 
sądził wraz z procentami i ko 
sztami. 


Sensacja wyścigowa w sądzie 


rozczarowała gromadę ciekawych 


©. ARCE COD 


li 
stajen wyścigo- 
wych. 
publiczność spotkał 
gdyż red. Bieńkowski cofnąf 
zarzuty, skutkiem czego oskar 
życiele prywatni zrzekli się 


oskarżenia. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 


środkiem dla uregulowania 


In.ymne rozmowy ikSa z Czyielnikami 


Kochaią nas za nasze wady 


mną gdzies poszedł, mówi, że 
woli napić się wódki. Przez 
trzy lata nie byłam z nim ni- 
gdzie. Teraz chodzi na zaba- 
wy, a mnie każe siedzieć w do 
mu. 


Redaktorze, żebym go nie ko 
chała, tobym dawno z nim zer- 
wała, bo na jego miejsce było- 
by dziesięciu. 

Stach lubi mi robić na złość. 
Gdy są u mnie koleżanki, uda- 
je, że mu na mnie wcale nie za- 
leży. A jak jest ze mną sam, to 
mówi, że jestem niemądra, bio 
rąc to wszystko na serjo. Lecz 
ja uważum, że nie powinien 
tak robić, zwłaszcza przy 
kimś. Koleżanki śmieją się ze 
mnie, że ja chcę z nim przeby- 
wać. Stach jest o mnie zazdros 
ny. 

Tor Redaktorze, prze- 
mów mu do serca, bo wiem, że 
mnie kocha, tylko nieamie do- 
Lrze postępować. A mnie daj 
radę, co zrobić, żeby go odsu- 
nąć od kołegów. Nie mogę go 
rzucić, bo bez niego nie wyo- 
brażam sobie życia.“ 

Oto jeszcze jedna z zagadek milo- 
ści. Aż chce się pomtórzyć za Oska. 
rem Wilde: „Kobiety kochają nas za 
nasze mady". 

Ten p. Siach wydaje mi się zbio- 
rewiskiem wszystkich możliwych 
mad, Pijak i zazdrośnik, człoroiek nie | 
kulturalny, bo unikający innych roz 
rymek poza pijatykami, egoista, sko- 
ro zostawia Panią samą, poza tem 
jeszcze brzydko traktuje Panią reo- 
bec koleżanek. Trudno o miększą 
ilość ujemnych cech. Takiego jesz- 
cze kochać? 

Cóż mogę pomiedzieć p. Stachorwi? 
To chyba, że nie pominien lekcewa- 
żyć miłości tak ogromnej, ślepej na 
mszustkie jego obrzydliwe cechy cha 


Licznie zgromadzoną ' | 
zawód, | 


Korporac j 


Wyrok w sprawie rzemieślniczej \Gdy P. Prezydent był korporantem 


ogłoszony będzie w piątek 


a Welecja szczyci się tem, że filistrem tej korpos 


racji, jest Pierwszy Obywatel Rzplitej, pan Prezydent prof, 
Ignacy Mościcki, który wstąpił do tej organizacji w Rydza 
w roku 1885. Zdjęcie nasze przedstawia Pana Prezydenta Ma 
ściekiego w deklu i odznakach weleckich przed 50-u laty. 


W Warszawie odbyła się piękna uroczystość: zawarcia uro« 

czystego aktu przyjaźni pomiędzy jedną z najbardziej za» 

służonych korporacyj polskich Welecją a estońską korpos 

racją Vironia. Fragment tej pięknej uroczystości podaje na- 
sze zdjęcie. 


PROGRAM RADIOWY 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.34 Gimnastyka. 
6.50 Muzyka, 7.55 „Parą informacyj”. 6.00 
Audycja dla szkół. t1,52 Sygnal czasu. 12.00 
Hejnał. 12.15 Poranek muzyczny dla miodzie 
ży szkół puwszechnych. 13.00 Polska muzy- 
ka. 15.25 Chwilku gospodarstwa domowego. 
15.15 Wiadomości a ekspurcie polskim. 15.20 
Przegląd giełdowy. 15.30 Muzyka lekka. 16.00 
Gadatinka Starego Doktora. 16.15 Utwory na 
gitarę hawajską i wibrafon. 16.45 „Cała Pol 
aku śpiewa”, 17.00 „Jubileusa zapałki* — 
odczyt. 17,15 Muzyka lekka. 17.30 „O Nara- 
dzte gospodarczej Rządn a przedstawiciela- 
mi życia gospodarczego”. 18.00 Recital for- 
tepianuwy. 18.30 „Film, plastyka, architektu- 
ra". 18.40 „Jak spędzić święto?" 18,55 „Bę- 
dzie nas curaz więcej” — pogadanka. 19.03 
Koncert reklamowy. 19.55 Wiadomości spor- 
tuwe. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 Mu- 
zyka uperetkuwa w wyk. Małej Orkiestry 
P. R. 21.00 Teatr Wyohraźni u obcych: „Hal 
lo! tn Brygada". 21.45 „Nasze pieśni”. 22.10 
Koncert symtaniczny w wykonaniu Orkie- 
stry P. R. 23.10 Wiadomości meteor. dla że- 
glugi powietrznej. 23.13 „La situation econo- 
mique des femmea en Pologne", 22.55 „Sta- 
rzy przyjaciele" — wiązanka melodyj. 

HALLO! TU BRYGADA 
SŁUCHOWISKO W TEATRZE WYOBRAŹNI 

Głośne ałuchowisko Ernesta  |ohannsena 
„Hallo! Tu Brygada” obiegła kilkakrotme 
radjofonje 9 państw zanim przyjęły ją ante- 
ny polskie. Premjera tego sluchowiska spot- 
kala się a tak wielkiem powodzeniem, że 
Polskie Radjo powtarza tę audycję dzłś, o 


rakteru. Pijaństroo do niczego dobre- 
go nie prowadzi. Niszczy zdromie i 
rypucza umysł. Bardzo często pro- 
radzi do zbrodni. Jest miele innych, 
o miele zdroroszych i godziwych roz- 
rymek. Jeżeli doprawdy ma choć 
odrobinę uczucia dla kobiety, kocha- 
jącej go tak zapamiętale, nie pori- 
nien jej dręczyć zazdrością, pogardą, 
złem traktorwaniem. 

Tak, jak Pan, postępuje nie przyja- 
ciel, lecz wróg najgorszy. Niechże 
Pan nie trwoni tak cennego skarbu, 
jak bezgraniczna miłość kobiety.+ 


godz. 21.00 w poprawionej reżyserji | w esq- 
ściowo zmienionej obsadzie. Przeklad Jerzega 
Kocsuwskiego, reżyserja Wiktora Hulewicza. 
O HISTORJI ZAPAŁKI PRZEZ BADJO 
Zwykle obchodzimy  uroczyścia rocznica 
wielkich i ważnych wydarzeń. Tym razem 
wspomnieć należy g niewielkiem stosnnko= 
wo, ale mającem już duże znaczenie dla kya 
cia wydarzeniu. Oto przypada setna rocznie 
ca jubileuszu zapałki. Sto lat temn ludzia 
jeszcze uie rozporządzali tak dogodnym spoż 
subem zapalania ognia, jak dzisiaj. Dopie= 
ru wysiłki chemików i techników przyniosły 
ludzkości wynalazek — zapałki. O historji 
zapałki mówić hędzie przez radjo dziś, © 
godz. 17.00 przed mikrofonem wileńskim Jó 
zef Lewon, 

EWA BANDROWSKA-TURSKA SPIEWA 
PRZEZ RADJO 
Radjosluchacze będą micli okazję usłyszeć 
dziś o godz. 21.43 znakomitą naszą áplewaća 
Turską w aue 
W progra- 


kę operową Ewę Bandrowską - 
dycji radjawej „Nasze pieśni", 
mie koncertu pieśni Galla. 


«= a kiedy mnie ujrzał w 
nowej toalecie padł złamany 
i nieprzytomny. Sądził, że to 
komorni 
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izba Deputowanych zakończyła dyskusje 


„Pakt z Sowietami nie narusza przymierza z Polską” 


PARYŻ. (PAT). Piąte zkolei 
posiedzenie Izby Deputowa 
nych, poświęcone dyskusji 
nad ratyfikacją paktu francu- 
sko - sowieckiego, rozpoczęło 
się wczoraj po południu w at- 
mosferze zainteresowania, ale 
bez podniecenia, które dotych 
czas towarzyszyło tym deba- 


łom. 
PAKT WZAJEMNEJ 
POMOCY 


Depntowany _ radykalno-Bocjali- 
styczny Panl Bastid, prezes komisji 
spraw zagranicznych izby depuiowa 
mych, w dluższem przemówieniu wy 
jaśnii powody, które skłoniły komi 
sję do zatwierdzenia paktu. 

Bastid stwierdza znpełną zgod- 
ność paktu francusko-sowieckiego z 

ktem Ligi Narodów, z układami 
Boon ańskie ci i innemi zobowiąza 
niami Francji, podkreślając, iż nie 
ozuacza on żadnego wyborn pomię- 
dzy Związkiem Sowieckim lub Niem 
eami hitlerowskiemi. jest to pakt 
wzajemnej pomocy w razie napa- 
ści niesprowokowanej. 


ZRIOROWE BEZPIECZEŃ- 
STWO. 

Następnie przemawiał mini- 
ster Spraw Zagranicznych, 
Flandin, który zaczął swe prze 
mówienie od oświadczenia: 
„Celem paktu jest utrzymanie 
pokoju dzięki organizacji zbio 
rowego bezpieczeństwa”. 

Flandin przedstawił historię 
rokowań, Które doprowadziły 
do podpisania paktu francu 
sko-sowieckiego. Projekt pak 
tu był przychylnie przyjęty 

rzez wszystkie państwa z wy 
jątkiem Niemiec, stanowisko 
Polski było wyczekujące. 

TO NIE SOJUSZ 
PRZEDWOJENNY! 
Mówiono o sojuszn wojskowym. 


Francję obowiązują tylko te pakty, 
które są przedstawione Lidze Naro 


dów ł izbom. Jest znpełnie natnral- 
nem, iż rządy omawiają warunki, w 
jakich nastąpiłaby wzajemna po- 
moc. Niema mowy jednakże o żad- 
nych zobowiązaniach, jakie mogly- 
by znaleźć się w traktacie sojuszni- 


czy m. 

Zarzncają, iż charakter grarłe Ro 
sji nie sprzyja ndzielenin pea; 
trancji Ale pakt ma na cein *qgp- 
bieżenie atakom i nie ma chamie 
ru sojnszów przedwojennych. %rak 
wspólnej granicy pomiędzy Nrancu 
mi a Związkiem Sowieckim zmniej 
sza ryzyko zatargu. 


NIE NARUSZA PRZYMIERZA 
Z POLSKĄ 

Min. Flandin oświadczył da 

lej, że Laval, przejeżdżając 


przez Warszawę, dał zapewnie 
nie, że pakt francusko-sowiec- 
ki nie narusza przymierza pol 
sko-francuskiego. 


„PRZESTĘPCZA PROPA- 
GANDA* 


— Słychać obawy — mówił dalej 
Flandin — by obcy rząd nie mieszał 
się do zagranicznej polityki Francji. 

Flandin przypomina traktat fran 
ensko-sowiecki z 1932 r. zabrania- 
jący wszelkiej propagandy sowiec- 
kiej we Francji (na prawicy i na 
lawach centrnm słychać ironiczne 
okrzyki). Od rządn francnskiego za 
leży całkowicie przeszkodzenie pro- 
pagandzie komunistycznej. 

Izba zawsze będzie mogła zwrócić 
nwagę rządn na fakty przestępczej 


propagandy. 
Po przemówieniu ministra zarzą- 


nowisko rządu było żywo koa 


dzono krótką przerwę, poczem za- men OSKW A ODCZUJE 
brał głos dep. Longnet (socjalista J 
Sfio), który wypowiedział się za ru ZAWÓD 


tylikacją paktu. 

Na tem przemówieniu ogólną dy- 
sknsję zakończono. Dalszy ciąg de- 
baty nad ratyfikacją paktn odłożo- 
no do czwartkn po połndniu. 

Niedyskrecje prasowe, w 
myśl których rząd nie zamie- 
rza stawiać kwestji zaufania 
przy głosowaniu w lzbie nad 
ratyfikacją paktu francusko- 
sowieckiego, wywołały duże 
wrażenie w kołach parlamen- 
tarnych, gdzie tego rodzaju sta 


Ta decyzja gabinetu wywo« 
lala tem większą sensację, iż 
minister Flandin, jak podaje 
„Le Jour”, w czasie onegdaj- 
szego posiedzenia rady gibine 
towej rzekomo zwrócił uwagę 
członków rządu na to, iż Mo- 
skwa moglaby odczuwać pea 
wien zawód naskutek stwiere« 
dzenia faktu przewlekania się 
obrad i zapadnięcia uchwały 
ratyfikacyjnej bez stawiania 
kwestji zaufania przez rząd. 


Wojsko sowieckie w Czechosłowacji 


Posiada tam własne obozy, sprzet wojenny i lotniczy 


BUDAPESZT, (PAT). „Pesti | sowieckie, w których są żoł-| zezwoleniem. W obozach tych 


Hirlap* ogłasza sensacyjna 
wiadomość, według której na 


nierze sowieccy. 


r Wstęp do obozów. połączo- | samolotów 
obszarze Czechosłowacji znaj!ny jest z nadzwyczajnemi o- | sprzęt lotniczy oraz sowiecka 
dują się już wojskowe obozy | strożnościami i za specjałnem | obsługa. 


Fangary dla samolotó*v sos 
wieckich i baraki dla obsługi 
zbudowane m. in. w Trenczy- 
nie i Piszczanach, 


znajduje się wiele sowieckich 
wojskowych, 


Dwa miljardy zabrały rekiny zagraniczne 


Niezwykłe sensacje w Sejmie i Senacie 


W toku rozprawy nad bud- 
żetem Ministerstwa Przemy- 
słu i Handlu zabrał głos pos. 
Wojciechowski, który przed- 
stawił szkodliwą działalność 
karteli oraz obcego kapitału 
w Polsce. 

Mówca wskazuje, iż obcy 


kapitał zarobił i wywiózł z 


Polski w latach 1928/33—1 mil 
jard 333 mitjony złotych, po- 
nadto obcy kapitaliści wyco- 
fali w ciągu 3 lat kryzyso- 
wych własnych kapitałów wy 
sokości 646 miljonów złotych. 
Oto jest przyczyna naszej nę- 
dzy gospodarczej. 

Pos. Wojciechowski wskazu 
|je, że musimy o własnych si- 
łach stworzyć własny prze 


g mysl. Do tego potrzeba: są obok 


W Marsylji wydarzył się ostatnio wstrząsający wypadek: je- 


den z bezrobotnych, od wielu 
na ostempiowanie swych 


godzin oczekujący w kolejce 


apierów, dostał nagle ataku sza- 


łu, rozebrał się do naga i chciał się rzucić pod przejeżdżający 

autobus. Policja z trudem obezwładniła nieszczęśliwego i od 
dała pod opiekę lekarzy. 

WENN R O o W RÓ "> |) 


Nadzwyczajna komisja rozjemcza 


ureguluje płace górnictwa węglowego 


Wczoraj odbyła się w Minister- | nie poroznmienie okazało się nie- 
stwie Opieki Społecznej pod prze- | możliwe. roroa in dyr. M. Klotta, 
wodnictwem głównego inspektora | aby strony zgodziły się na podda- 
pracy dyr. M. Kłotta konferencja w |nie sporu dobrowolnemn arbitrażo- 
sprawie zawarcia umowy zhiorowej | wi została odrzucona przez przed- 


dla górnictwa węglowego Zagłębia 
Dąbrowskiego i Krakowskiego. 
Przedstawiciełe rady zjazdn prze 
mysłowców oświadczyli, iż pegor- 
szenie się ntargów w przemyśle wę 
glowym spowodowało wystąpienie 
w sprawie obniżki płac. Przedsta- 
wiciele robotników kategoryrznie 
sprzeciwili się zamiarom  obniżko- 
wym i podkreślili. że różnica płac 
między Górnym Śląskiem i Zagłę- 
biem Dąbrowskiem uległa dalszemn 
pogłębienin na niekorzyść Zagłębia 
Dąbrnwskiego. 
obec zdecydowanie odmiennych 
stanowisk stron wszelkie beęzpośred 


stawicieli rady zjazdu wobec czego 
przedstawiciele górników oświad- 
czyli, że również zgody na arbitraż 
dobrowolny nie wyrażają. 

W tej sytnacji wobec niemożno- 
ści polubownego załatwienia sporu 
i groźby wywołania zatargu zagra- 
za państwowym interesom go 
spodarczym w tak ważnej gałęzi ja 
ką jest górnictwo węglowe dyr. M 
Klott oświadczył, iż p. minister O. 
pieki Społecznej zdecydował wystą 
pić na Radę Ministrów z wnioskiem 
o powołanie nadzwyczajuej komisji 
rozjemczej dla ostatecznego zlikwi 
dowania zatargi 


i kapitałów również ludzie o 
| zdolnościach przemysłowo-or- 
ganizacyjnych. Jako aktualną 
sprawę mówca wskazuje na 
umożliwienie robotnikom Ślą- 
ska przejęcie na prawach u- 
działów „Wspólnoty Intere- 
sów“. 

SENSACYJNE WYSTĄPIENIA. 
W dalszych swoich wywodach 
mówca polemizował z poglądami, 
| wypowiedzianemi przez pos. Rajch 
|! mana, który w okresie swego nrzę- 
dowania, jako minister Przemysłu 
i Handlu, nie widział tych rzeczy, 
które ohecnie krytykuje. Ten nstęp 
przemówienia pos. Wojciechowskie 
go stał się pod koniec posiedzenia 
|przyczyną sensacyjnych wystąpień. 

Mianowicie b. min. Rajchman zło 
żył oświadczenie, w którem ndowad 
nia. iż p. Wojciechowski popełnia 
szereg nieścisłości, potem zaś 
Rajchman zaatakowni p. Wojciechow 
skiego, jako przedstawiciela pewne- 
go przemysłn, który, w interesie re- 
prezentowanej przez siebie firmy, in 
terwenjował n niego. 

W odpowiedzi na to p. Wojcie- 
chowski zastrzegł się, iż podtrzymn- 
je całkowicie swoje przemówienie. 

Odnośnie zaś do osobistych ata- 
ków p. Rajchmana na niego, czuje 
się niemi obrażony i sprawę kieru- 
je do sądn marszałkowskiego. 

W SENACIE. 

Druga bomba sensacji wy- 
buehła na wczore jszem posie- 
dzeniu senackiej komisji bud- 
żetowej, na którem b. premjer 
sen. Kozłowski wygłosił refe- 
rat gpogpiloy o budżecie. Re- 
ferat p. Kozłowskiego był wy 
bitnie opozycyjny, nieprzy- 
chyłny i do ostatnich granie 
krytyczny. 

Senator Kozłowski usiłował 
między innemi udowodnić, że 
budżet, wbrew zapewnieniom 
rządu, jest deficytowy i że wy 
sokość deficytu będzie wyno- 
siła 90 miljonów złotych, 


p.|dwoma ządaniami: 1) wycofa- 


„WÓDZ OPOZYCJI* ZWIJA sposób jak najbardziej energiczny 
CHORĄGIEWKĘ* w. ŚR ECZEC wywodom 

Po nastawieniu sen. Kozłowskie- | wk Esei. BE A eh 
g0, o którym wiedziano, że pragnie poglądem, a nie wyrazem nastawie- 
odegenés tolg OE EE 1 jaie; nia komisji. Doszłọ do tego, iż sen. 
jedn É ogo p. Ko- + > E a 

złowski reprezentnje) wywołało Bobrowski postawił wniosek o nie 


À L rzyjęcie do- wiadomości 
zrozumiałe poruszeuie oraz komen- de i piir eteratu 


3 pie sen. Koziowskiego. 
tarze. Senator Kozłowski liczył na Sen, Kozłowa. zamiast honorowo 
duże sukcesy, a tymczasem spadł. 


e. złożyć referat, oświadczył, iż na ple 
W tuku dysknsji. okazało się bo- num Senatu przygotuje inny referat 
wiem, iż większość senatorów w w myśl życzeń większości komisji. 


| nin E a a E 0 
Misja Hodży nie dała wyniku 
Jugosiawja nie chce stosunków z Sowietami 


RZYM, (PAT). „Messagge-| między Jugosławją a Z.S.R.R. 
ro“ w korespondencji z Wie-| Vonadio obrady białogrodz- 
dnia dnosi, ze wizyta premje-|kie ujawniły, że członkowie 
ra Hodży w Bialogrodzie nie| rządu jugosiowiańskiego scep 
dała oczekiwanych rezultatów, |tycznie oceniają szanse osiąg- 
gdyż książę regent Paweł sta-|nięcia porozumienia gospodar 
nowczo odrzucił żądanie Ho-|czego pomiędzy krajami nad- 
dży w sprawie nawiązania sto| dunajskiemi w obecnej chwili. 
sunków dyplomatycznych po- 


Mandżurja stawia uldimatum Mongolii 

TOKJO (PAT). Agencja Do| Rząd Mandżurji proponuje 
mei donosi z Hsin-Kingu: rząd | wszczęcie rokowań w sprawie 
mandżurski zwrócił się telegra | ustalenia normalnych stosun- 
ficznie do rządu Mongolji Ze-| ków dyplomatycznych. 
wnętrznej z następującemi| Na zakończenie rząd uprze- 
dza Mongolję Zewnętrzną, że 
przedsięweżmie odpowiednie 
środki, jeżeli dwa żądania je- 
go nie będą spełnione. 


długości 2300 klm. nastąpi w maju. 
Przygotowania są w pelnym toku. 
Trasa linji lotniczej prowadzi przez 
terytorja sowieckie, rumuńskie i 
czechosłowackie: Moskwa — Kijów 


nia wojsk mougolskich z rejo 
nu Olahodka, 2) przerwania 
akcji prowokacyjnej straży 


ESTONJA ZA ZMIANĄ USTROJU. 
Według nieurzędowych danych | 
75 proc głosów oddanych w referen 
dum ludowem wypowiedziało się za 
rewizją koustytucji estońskiej. 


ZATONĄŁ ŁAMACZ LODOW — Jassy — Cluj — Uzhorod — Pra. 
Na wybrzeżu Morza K aspijakiggo ga. 

wpobliżu miasta Muchasz-Kała mo- 

rze wyrzuciło szczątki okrętu oraz SPA WE RRNĆŚLO W 7 


pasy ratunkowe opatrzone napisem 
„Szaumian*. Jest to dowodem, że 
łamacz lodów „Szaumian” zatonął. 
WYNIK WYBOROW W HISZPANII 

Ostateczny wyuik wyborów hi- 
szpańskich nie został opublikowany 
i jak dotychczas ani przez Minister 
stwo Spraw Wewnętrznych, ani 
przez biuro Kortezów. Narazie usta- 
lono 430 mandatów na 463 miejsca 
w Kortezach. Dutychczas prawica 
uzyskała 128 miejsc, centrum 63, le 
wica — 239. 


SZLAK LOTNICZY MOSKWA — 
PRAGA. 


Wpobliżu miejscowości Sezanne 
(120 kim. na północny - wschód od 
Paryża) spadł czeski samolot. Pilot 
i mechanik ponieśli śmierć. 

60.722 NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. 

Według statystyki urzędowej za- 
notowano w ciągu ostatniego kwar- 
tału 1935 r. na obszarze całej Rze- 
szy 60.722 nieszczęśliwe wypad- 
ki spowodowane ruchem koło- 
wvm, przyczem zabitych było 1910, 
ranionych zaś 35.186. 


WWE WE "TORA" 


Czytajcie N. Sportowca 


Agencja lass donosi, że otwarcie 
linji lotniczej Moskwą — Praga, 


Y 


Sir. 
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Fłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Matka i córka z Grochowa nr. 35. 
Będą Panie gdzieś z wizytą. Sen Cór- 
ki przepowiada niedomaganie w do- 
reu, pieniądze i spotkan'e z blondy- 
nem. Sen Matki wróży dobre zdro- 
wie, małą straię i przykrość z po- 
wodu plotek. 

R. W. Listownie nie odpowiadam. 
Szatyn sy Ea kob z Panią. Chwi- 
lowy niepokój będzie. Spór o pienią- 
dze. Spotkanie z gadatliwą kobietą, 

Pani Stefa M. (ul. Niska). Nie od- 
powiadam listownie. Jeśli więc Pani 
życzy sobie odpowiedzi w niniejszej 
rubryce, proszę mnie o tem powiado- 


mić. 

K. D. z Janek. Sen Pani wróży dłu 
gie życie. Klopot pieniężny czeka Pa 
nią. Śpotka Pani niemiłą osobę, Szczę 
śliwy dzień: poniedziałek. 

Jochna W. (Krakóm). Smutek chwi 
low dzie. Strapienie minie bez 
śladu Ktoś Panią obrazi. W przysz- 
łości będzie Pani zamożna. 

Henryka — mężatka. Warunki ma- 
terjalne pogorszą się nagle, w związ- 
ku z niebezpieczną s ee członka 
rodziny. $potka Pani blondyna. 

A. ź. 100 (Krakóm). Otrzyma Pan 
wezwanie do sądu lub do nrzędu 
Szatyn jest Panu nieżyczliwy. Pie- 
niądze otrzyma Pan. Zamiar nie speł- 
ni si 
Mar ja K. (Krakóm - Wola). Bedzie 
powodzenie w poczynaniach. Zapro- 
szą Panią ma chrzciny lub wesele. 
Blondvnka jest Pani życzliwa. Szczę- 
śliwa liczba: 16. 

Stefa G. Pozna Pani chłopca, o 
którym Pani myśli. Będzie zmiana 
na lepsze. Sen Mamusi wskazuje nie- 
domaganie w domu i dobrą przysz- 


łość 

Zosieńka, Mika (?). Sen Pani prze- 
powiada szczęście w miłości, Na ło- 
terji może Pani grać. Podróż nieda. 
leka będzie i dobre zdrowie. 

Zosieńka 2432. Zamiar spełni się. 
Znajoina vsoba pngniewa się z Pan'a. 
Wydatek nieoczekiwany będzie. Roz 
mowa z blondynem 

Jasiołek T. (Krakóm). Poprzednich 
Pańskich iistów nie otrzymałem. Spot 
k Pan wysokiego blondyna. Spór o 
pieniądze będzie. Rozmowa o kobie- 
cie. Szczęśliwa liczba: 22. 

Zukłopoiana Maryla z Krakoma. 
Pozna Pau miłego mężczyzne w mun 
darze. Szczęśliwą miłość wróżę. Roz- 
rywka czeka Panią. Odwiedziny ko 


leżsnek. 
Blękitne oczy (Chełm Lub.) Nie ra- 
dzę Pani grać na loterji. Wyjdzie Pa 


ni zamaż: Szutynka obmawia Panią 


Mala strat będzie. 

Julja B-s. Listownie nie odpowia- 
dam. Małżeństwo czeka Panią i dzie- 
ci W  przyszłuści zamożność. 
Sprzeczka będzie w rodzinie. Podróż 
niedaleka czeka Panią. 

Franciszek B., Krakóm. Na loterji 
EA nie radzę. Pieniądze otrzyma 

an. Spór będzie w sprawie pienięż- 
nej. Proszę uuikać trunków. Sen żo- 
ny wróży jej i Pann długie życie. 


Historja nocy złodziejskiej 


skończyła się dramacycznie dla kombinatorów 


Micząraj 
wym w Warszawie była roz- 
poznawana sprawa o kra- 
dzież, sprawców której udało 
się wykryć dzięki niepozornej 
zgoła okoliczności. Kradaibiy 
dokonano w nocy, w willi inż. 
Szewczykowskiej pod Warsza 
wą, przyczem łupem złoczyń- 
ców padło niemal całe urzą- 
dzenie mieszkania wartości 
przeszło 3.000 zł. 


ŁATKA NA ZELÓWCE 

Policja, która przybyła na 
miejsce wypadku nad ranem, 
zauważyła ślady obuwia koło 
willi. Z odcisków stóp zrobio 
no odlew gipsowy. Znakiem 
szczególnym była mała łatka 
na zelówce. Po kilku dniach 
w tej samej okolicy zatrzyma 
no dwóch podejrzanych męż- 
czyzn. U jednego z nich zau- 
ważono na obuwiu łatkę. Po 
porównaniu z odlewem gipso 
wym latka ta okażała się iden 
tyczna ze śladami, pozostawio 
nemi koło willi inż. Szewczy- 
kowskiej. 

OBAJ DOBRZE ZNANI 

atrzymanymi okazali się 
Andrzej Bagiński, 9 razy ka- 
rany za kradzieże, i kompan 
jego, Aleksander Czubaj, rów 
nież notowany w kartotece 
kryminalnej. 

okonano rewizji w miesz- 
kaniu kochanki Czubaja i zna 
leziono tam szereg przedmio- 
tów pochodzących z kradzie- 


ży. 

Bagiński i Czubaj zostali 
sprowadzeni na wczorajszą 
rozprawę z więzienia. 

SENSACJA W SĄDZIE 

toku sprawy zaszedł nie 
zwykły wypadek w kuluaracn 
sądowych. 

Oto przed wejściem na sa- 
lẹ policja aresztowała jakąs 
kobietę, która starała się u- 
kryć wielki nóż — w ksział- 
cie bagnetu. 

Okazało się, że jest to pier- 
wsza kochanka osk. Czubaja. 
Bronisława Milewska. Praw- 
dopodobnie Milewska dowie- 
działa się, że Czubaj żył przed 
aresztowaniem z drugą, i przy 


Na matej wokandzie... 


Awantura w jatce 


(4. E.) Przed Sądem Grodz- | rękie się przekonać, co to za li- 


kim stanąi pan Dominik Jeliń 
ski, oskarżony o pobicie pani 
Stefanji Mularskiej, i roygłosił 
następującą morę obrończą: 

— Proszę sądu ostatecznego! 

Z nalury nie jestem człowiek 
aranturny. Spokojność lubię, 
nikomu złego słoma nie mómię, 
a też rómnież drak nie usku- 
teczniam, bo mnie rabany aku- 
ralnie tak potrzebne, jak sta- 
remu chłopu niańka. 


Ale o miele kto mnie nachal- 
nie na nasniotki młazi, to cal- 
kiem insza afera. W takiem 

rzypadku to już nic się po do 

roci nie roskóra i obowiązko- 
wo trza komuś lanie, czyli o- 
pierunek uskutecznić. 

lakże samo było i z panią 
Mularską. 

4muarkomałem, że od jakie- 
gos czasu mięsa mnie przy o- 
biedzie braknie. Pytam żonę, 
czego tak mało kupuje, to po- 
miada, że tyle samo, co i zam- 
sze. 

Mówię więc do niej: — Mo- 
że cię Mularska przy fasoma- 
niu nabiera? — A ona smoje. 
Że Mularska kobieta przykład 
na, starych klejentóro nie ude- 
rza i furt takie same gadanie. 

Zdenermomałem się wreszcie 
i myślę sobie: — Co do nagłej 
śmierci? Przecie jednak raz ko 
ło razu brakuje mięsa do obia- 


pa m tej jatce. 

Jak umyśliłem, tak zrobi- 
lem. 

Nazajutrz rano moja stara 
zapycha, jak zarosze, po mię- 
8o, a ja pocichutku za nią. Wła 
zi baba z koszykiem do jatki, 
a ja przez szybkie zaglądam. 
Patrzę, patrzę — i czarna krem 
mię zalema ze złości. 

Bo co midzę, panie sędzio? 
Że Mularska mielkie lustro na 
ścianie poroiesiła! 

A to cmwaniaczka dopiero! 

Wszystkie baby z koszyka- 
my przed tem lustrem stoją, 
mizdrzą się, krygują. I moja 
stara także samo! Celinderek 
popramia, kołnierzyk podnosi, 
różne miny uskutecznia... 

A Mularska temczasem nie- 
pelne magie daje! 

Zgniewałem się okrutnie i 
małaj do jatki. Tok nie chwy- 
ce za wołoro nogie, jak nie za- 
maluje rzeźniczki po obliczu... 

Później następnie łustro roz- 
chromoliłem i babom z koszyka 
my parę kopniaków dla opa- 
miętania dałem, za co mnie po 
tem mszystkie mężomie z oko- 
licy dziękować przyszli. 


Mimo, iż porołani przez pa- 
na Dominika śmiadkomie zgo 
dnie zeznali że są mu istotnie 
wdzięczni za interwencję m jal 


w Sądzie Okręgo- | była do sądu, celem wywarcia 


zemsty. Przeszkodziła jej w 

tem czujność posterunkowe- 

go. Milewską aresztowano. 
w 


Po przeprowadzeniu rozpra 
wy, sąd, uznając, iż Bagiński 
jest jednostką niebezpieczną 


dla porządku prawnego, ska- 
zał go na 5 lat więzienia oraz 
na zamknięcie, po odbyciu ka 
ry, w zakładzie dla niepopraw 
nych przestępców w Korono- 
wie. 


Obstrukcję usuwają 
ZIOŁA PRZ=. ZYSZUZAJĄCĘ 


KARPIŃSK EG) 


Liczne aresztowania 
oficerów w Butgarji 


Wczoraj rano aresztowano w So- 
fji licznych oficerów rezerwy, nale 
żących do zwolenników Damiana 
Velczewa. W mieszkaniach ich do 


Czubaj został skazany na 2|konywano rewizji. Przyczyny tych 


lata więzienia. 


zarządzeń są nieznane. 
CEE | 


Kto ma być ojcem nieślubnego dziecka? 


Ciekawa sprawa o odszkodowanie z kasy miejskiej 


W Sądzie Okręgow w 
Warszawie toczy się ciekawy 
proces, będący echem głośnej 
katastrofy przy ul. Piekar: 
skiej, gdzie kilka osób ponio- 
sło śmierć skutkiem pęknięcia 
rur gazowych. 


Między innemi zginęła An- 
na Chojnacka, pozostawiając 
4-letnią córeczkę. 


Chojnacka nie żyła z mę- 
żem i pozostała sierotka pocho 


dziła ze związku nieślubnego. 
Nad dziewczynką urządzono 
opiekę i opiekun główny wy- 
stąpił do sądu, żądając od- 
szkodowania dla dziecka, w 
kwocie 15.000 zł. od Zarządu 
Miejskiego. 


Na rozprawie rzecznik po- 
zwanego magistratu wysunął 
ciekawy zarzut. 


Oto dowodzi, że skoro mał- 
żeństwo Chojnackiej nie zo- 


stało prawnie rozwiązane, pos 
czytuje się, że dziecko urodzi 
łe się z tego małżeństwa i 
Chojnacki, jako ślubny mąż, 
ma obowiązek wychowywać i 
dawać na utrzymanie dziecka 
swojej żony. W każdy razie 
niki inny, poza mężem zmar- 
łej. nie ma prawa występoweć 
o odszkodowanie. 

Sąd Okręgowy odroczył og« 
jr orzeczenia na kilka 

ni. 


Potworna zbrodnia chorobliwie zazdrosnego męża 


Andrzej Praciak, wyrobnik, 
zamieszkiwał wraz z żoną swo 
ją, Heleną, jako sublokator 
w zagrodzie Józefa Wróbla we 
wsi Bestwina, powiatu biel- 
skiego. 

Pożycie małżonków nie by 
ło zgodne. Praciak podejrze- 
wał żonę swoją o zdradę i na 


tem tle wynikały stałe awan- 
tury. Każdy mężczyzna, na 
którego spojrzała  Praciako- 
wa, uchodził w oczach zazdro 
snego męża za jej kochanka. 

Chorobliwa ta zazdrość dv- 
czekała się wreszcie tragicz- 
nego swego rozwiązania. W 
dniu wczorajszym, podczas je 


dnej z codziennych awanłun 
na tle zazdrości, ruzwścieczo» 
ny Praciak rzucił się na leżą- 
cą na łóżku żonę i zadusił ją. 
Po dokonaniu strasznej tej 
zbrodni, Praciak sam popełni 
samobójstwo, wieszając się na 
ręczniku, umocowanym do ra 
my okiennej. 


Cyniczny gwalt na szosie 


Erotoman terorysta sądzie na 4 mies.ące 


Zofja R., żona drobnego po- 
siadcza wiejskiego, wracała 
późnym wieczorem z Warsza 
wy do wioski podmiejskiej. 

Nagle została zaczepiona 
przez j .„.egoś mężczyznę, któ 
ry zażądał oddania się jemu. 
R. odmówiła. Napastnik do- 


był noża i pod jego grozą 
związał kobiecie ręce, po- 
czem dokonał gwałtu. 


W napastniku R. rozpozna- 
ła znajomego jej z widzenia, 
Aleksandra Zycha. 


Wczoraj Zych stanął przed 


Sądem Okręgowym. Rozpra- 
wa toczyła się przy drzwiach 
zamknietych. W wyniku, Zych 
został skazany na 8 miesięcy 
więzienia i kara ta została zła 
godzona na mocy amnestji do 
połowy. Bronił adw. Gold- 
blum. 


WIESCI SPORTOWE 


MECZ PIĘŚCIARSKI 
GEDANIA — YMCA 

W sobotę, o godz. 20-ej w 
hali YMCA odbędzie się inte 
resujący mecz pięściarski po- 
między Gedanią (Gdańsk) a 
YMCA (W-wa). 

Walczyć będą następujące 
pary (na pierwszem miejscu 
zawodnicy Gedanji): Wyszec 
ki — Tworek, Sierocki — Moż 
dżyński, Bianga — Kazimier- 
ski, Zieliński — Makusiński, 
Hirsz — Gniewosz, Jaworski 
— Grądkowski, Sarnowski — 
Kolczyński, Hanske — Ożarek. 

Na czoło spotkań tego meczu 
wysuwają się niewątpliwie 
walki: Bianga — Kazimierski, 
Sarnowski — Kolczyński oraz 
Hanske — Ożarek. Ożarek, od 
bywający powinność wojsko- 
wą w marynarce w Gdyni, 
jest podobno w szczytowej for 
mie. Sądzić należy że jego wal 
ka z doskonałym gdańszczani 
nem będzie wyjątkowo emocjo 
nująca. 

Swego rodzaju atrakcją bę- 
dzie występ rewelacyjnego 
Kolczyńskiego, który został 
wyznaczony jako reprezentant 
Warszawy w spotkaniu z Bru 
kselą. Kołczyński, który wal- 
czy dopiero od roku, stoczył do 
tej pory 16 walk wygrywając 
wszystkie, z tego większość 
przez nokaut. Spotkanie z mi 
strzem Pomorza Sarnowskim 
będzie dla nieso ogniową pró- 


je ce, sąd skazał oskarżonego na |bą. 
du! r- 1 umyślilem na mwłasne | 3 dni aresztu. 


W ramach meczu obchodzi 


jubileusz 10-ciolecia czynnej 
pracy zawodniczej najstarszy 
zawodnik Warszawy — Kazi- 
mierski, Popularny „Leon“ 
wzór pięściarza - dżentelmena 
zmierzy się z rasowym fighte- 
rem — Biangą, trzykrotnym 
mistrzem Poniorza. Ponieważ 
Kazimierski przeżywa obecnie 
renesans swej formy, czego do 
wodzą dwa błyskawiczne no- 
kauty zadane przeciwnikowi 
w ostatnich spotkaniach Y. M. 
C. A. walka ta zapowiada się 
niezwykle ciekawie. 


SKANDALE NA RINGACH 

Końcowe walki o zdobycie 
tytulu drużynowego mistrza 
Polski w boksie przynoszą wie 


ści o sposobach jakich chwyta su 


ą się nieprzebierające w środ 
Kath kluby, w drodze do upra 
gnionych zwycięstw., Sposoby 
te, sprzeczne z najbardziej 
pobłażliwemi pojęciami o mi- 
strzostwie, są tego rodzaju, że 
wzdrygnie się przed niemi 
każdy kulturalny człowiek. 
Oto w Świętochłowicach pod 
czas meczu IKP—1KB sensacją 
dnia było zwycięstwo słabego 
Pinty nad doskonałym „piór- 
kowcem” Spodenkiewiczem z 
IKP. Po zawodach okazało się, 
że do zwycięstwa Pinty przy- 
czynił się... sygnet. który za- 
wodnik śląski nosił na palcu 
pod bandażami. Oczywiście 
Pinta został natychmiast zdy 
skwal'łikowany a punkty przy 
znano [IKP 
Równiaż na meczu o druży 


nowe mistrzostwo Polski, Ska 
da — Warta „odkryto“, że 
trzej pięściarze Warty, Kaj- 
nar, Szymura i Piłat, mieli na 
rękach nieprzepisowe banda» 
że o wymiarach 6 cm. szerok$ś 
ci (zamiast 4-ch). Ponieważ sze 
roki bandaż zwiększa objętość 
pięści, a przez to wypycha 
szczelnie rękawicę, uderzanie 
jest wtedy bardzo bolesne i 
grozi niebezpieczeństwem dla 
przeciwnika. Najlepszym do- 
wodem „skuteczności“ ciosów 
Warty, jest fakt, że od ciosu 
Kajnara, Bąkowski doznał pę 
knięcia błony usznej, a Gar- 
stecki uderzony przez Piłata 
doznał lekkiego wstrząsu móz 


Do tych faktów nic chyba 
już dodawać nie należy. Są 
granice w sporcie, których dla 
najwyższych celów przekra- 
czać nie wolno. Poto rodzimy 
się ludźmi kuliuralnymi, a nie 
dzikusami... 

PZB winien zapobiec dal- 
szym objawom bestjalstwa na 
ringu. 


Czy jesteś członkiem LOFP 


13 TRUPÓW W ŁODZI 
PODWODNEJ 


Wpobliżu Warny wydobyto na pó 
wierzchnię niemiecką łódź podwod 
ną zatopioną podczas wielkiej woj- 
ny. Wewnątrz lodzi znaleziono zwło- 
ki 13 członków załogi, które dzisiaj 
będą pochowane na cmentarz w 
Warnia 
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Handlował czarami i eliksirem młodości 


Stary kanć znajduje zawsze nowych głupców 


W tych dniach policja lon- 
dyńska aresztowała Richarda 

ertona, króla hochsztaple- 
rów, którego od trzech lat usil 
nie poszukiwała. 

Przed laty Merton był niż- 
szym urzędnikiem w przedsię- 
biorstwie przemysłowem. Z cza 
sem ślęczenie nad księgami o- 
brzydło mu i postanowił w in- 
ny, łatwiejszy sposób zarabiać 
na życie. Podjął z banku 
wszystkie oszczędności, kupił 
sobie elegancki garnitur i za- 
mieszkał w jednym z najwy- 
tworniejszych hoteli loadyń- 
skich. Wkrótce nawiązał znajo 
mość z innymi gośćmi hotelo- 
wymi, na których wywierał 
wrażenie człowieka bogatego i 
szybko zdobył ich zaufanie. 

Wszyscy jego nowi znajomi 
byli ludźmi zamożnymi, którzy 
hv chętnie ulokowali swe kapi- 
tały w jakiś intratny interes. 
Merton zaś budził w nich takie 
zaufanie, że u SAGI się o to, 
by ten „przedsiębiorczy prze- 
mysłowiec* raczył ich uczynić 
wspólnikami jego rozlicznych 
przedsiębiorstw. 

Merton nie dał się długo pro- 
sić i przystąpił do swego prze- 
stępczego dzieła. < 

ierwszą jego ofiarą był pe- 
wien bogaty eksporter. Merton 
zdradził mu w wielkiej tajem- 
nicy, że będąc ostatnim razem 
w Piróżu. nabył tam od pew- 
pego francuskiego inżyniera 


niezwykłą radjo - elektryczną 
różdżkę czarodziejską. Obec. 
nie chce on stworzyć wielkie 
konsorcjum do produkcji tego 
wynalazku. Eksporter z nieuf- 
nością spojrzał na Mertona. 
Ten jednak zdołał w zarodku 
stłumić nieufność swego roz- 
mówcy. 


NOWOCZESNA RóżDŻKA 
CZARODZIEJSKA 


— Czy przypuszcza pan — 
zawołał, udając zdziwienie, — 
że jestem naiwnym chłopcem i 
nie znam się na interesach! Za 
ten wynalazek zapłaciłem mil- 
jon franków i jestem przekona 
ny, że przyniesie on mi wiel- 
kie dochody. 

Ta suma rzeczywiście usu- 
nęła budzące się podejrzenie 
eksportera. Odparł. że chętnie- 
by przystąpił do konsorcjum, 
ale przedtem chce się naocznie 
przekonać o działaniu tego cu- 
downego aparatu. W tym celu 
zaprosił Mertona do swej po- 
siadłości ziemskiej w Labchi 
gdzie można było w spokoju 
wypróbować działanie apara- 
tu. 


WIELKIE .ODKRYCIE* 
MONET 


Merton zgodził się. Lecz do 
czasu wyjazdu nie próźnował. 
Udał się natychmiast do Lam- 
beth i zakopał w ziemi kilka 
sztuk złota. Nazajutrz zaś w 
towarzystwie eksportera udał 


się powtórnie do Lambeth, 
biorąc ze sobą skrzynkę dość 
znacznych rozmiarów. Przy- 
bywszy na miejsce, odrazu 
przystąpiono do dzieła. Aparat 
Mertona „odkrył w ziemi zło- 
te monety. 


Eksporter był zachwycony. 
Błagai już teraz Mertona, by 
go przyjął do konsorcjum, 

Merton jednak nie był tak 
rozgorączkowany, jak ekspor- 
ter i dał się prosić. Wreszcie, 
gdy eksporter położył na stól 
2000 funtów, jako część przysz 
łego udziału, Merton dai się 
przebłagać. Wsunął pieniądze 

o kieszeni i rzekł, że następne 
go dnia przyjedzie z jeszcze 
jednym znajomym, poważnym 
przemysłowcem, i omówi się 
warunki spółki. Rozumie się, 
że Merton nie pokazał się wię- 
cej na oczy, a eksporier stracił 
5000 funtów. 


CUDOWNA ZMIANA PEREŁ 


Kilkanaście znów osób padło 
ofiarą innego tricku. 

Merton oświadczał, że posia- 
da aparat który zamienia imito 
wane perły na prawdziwe. Spo 
sćb tego nabierania był wprost 
genjalnie prosty. 


Oszust przychodził do swej 
ofiary z kasetką, w której le- 
żała timitowana perła. Perłę po 
sypywał jakimś apita A 
kiem. Następnie wkładał ją 
zpowrołem do kasetki, zamy- 
kał ją szczelnie i oświadczał, 
że przybędzie za 3 dni. Przez 
ten czas nastąpi chemiczne 
przeobrażenie się imitowanej 

erły w prawdziwą. Po trzech 
faich erton znów zjawiał 
się. Wyjmował perłę z kasetki, 
przecierał ją spirytusem i 
wspaniałomyślnie darował ją 
swej ofierze, jako prawdziwą. 

Ofiara dała się już wziąć na 
lep oszustwa. Szybko biegła z 
perłą do jubilera, który stwier 
dzał, że ta rzeczywiście jest 
prawdziwa. Wówczas ofiara 
szła do Mertona i błagała go, 
by przyjął ją na wspólnika do 
kóbsość ró, | óre ma finanso- 
wać produkcję tego cudowne- 
go wynalazku. 


I znów oszust dawał się pro 
sić dopóty, dopóki naiwny je- 
gomość uie kładł na stół kilku 
tysięcy funtów, jako części 
przyszłego udziału. Ten trick 


kosztował zawsze Mertona kil- 
kadziesiąt funtów, które mu- 
siał wydać na kupno perły. 
Lecz to mu się opłacało, ponie- 
waż ten drobny wydatek przy 
nosił znaczne dochody. 


_- ELISKIR ŻYCIA 
I WIECZNE ZEGARY 


Poza tem Merton sprzedawał 
eliksir, który miał zapewnić 
długotrwałe życie. Sprzedawał 
też wieczne zegary. A zawsze 
znajdowało się mnóstwo naiw- 
aih, którzy nabywali te „cu- 
da“ za wielkie sumy pienię- 


dzy. 

anai Merton posługiwał 
się i innemi metodami. 

Pewnego dnia zaprosił boga- 
tą Amerykankę na przejażdż- 
kę autem. Po drodze oszust uś- 
pił ją chloroformem i ściągnął 
z niej chlejnoty. W pewnej 
chwili zatrzymał pierw- 
sze przejeżdżające szosą au- 
to i uprosił automobiliste, by 
zawiózł jego „żonę“ do najbliż 
szego lekarza. Sam tłumaczył 
się, że musi się udać do lasu i 
odnaleźć klejnoty, które tam 
zgubiła jego małżonka. 

Rozumie się, że Merton znik 
nął, a jego towarzyszka nie mo 
gła go odnaleźć. 


NIEGROŹNE 
SAMOBÓJSTWO 


Do wszystkich angielskich 
urzędów śledczych sypały się 


skargi na tego pomysłowego 0- 
szusta. Władze wypowiedzia* 
ły mu zaciętą walkę, lecz w żae 
den sposób nie mogły go unie 
szkodliwić. 

Pewnego razu policja wpade 
ła już na jego trop i w poko» 
ju | ora który zajmował 
Merton, zjawił się detektyw. 
Merton, ujrzawszy policjanta, 
podskoczył do nocnego stolika, 
wyciągnął jakieś tabletki i poł 
knął kilka sztuk. „Trucizna“ 
zmiejsca zaczęła działać. Mer- 
ton upadł na podłogę i zaczął 
wić się w boleściach. Policjant 
udał się na poszukiwanie leka= 
rza, zamykając za sobą drzwi 
na klucz. „Otruty' oszust nae 
tychmiast podniósł się z pode 
łogi i znikł z hotelu innemi 
drzwiami. 

Zczasem jednak sieć dokoła 
Mertona coraz bardziej się za- 
cieśniała i wreszcie oszust 
wpadł w ręce policji. 

Będzie on wiele lat siedział 
za kratami a w międzyczasie 
ludzkość będzie musiała się o- 
bywać bez jego „genjalnych* 
wynalazków. 

LE. N 0 


Kupon porady 
prawnej 


W takich trudnych warunkach terenowych pełnią służbę mo- 
tocykliści włoscy wpobliżu Makalle. 


DANIEL BACHRACH 


Ld 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Arcybestje 


VII. 


Kiedy zakomunikowałem 
haczelnikowi Rudojowi, co 
ustaliiem w Warszawie, byt 
bardzo zadowolony i, klepiąc 
mnie po ramieniu, powiedzial: 
lam nadzieję, panie Ba- 
chrach, że uda się panu wy- 
kryć mordercę. Nie potrzebu- 
ję chyba mówić, jak wielkie 
znaczenie dla dalszej pańsk'ej 
karjery ma to wykrycie 
Wszak jest to sprawa głosna 
wa całą Rosję. 

Bardzo wdzięczny je- 
Stem panu  naczelnikowi za 
wyrazy uznania i postarain 
się nadal uczynić wszystko, 
co będzie w mojej mocy, aby 
zbrodniarza oddać w ręce spra 
wiedliwości. Ale co zrobimy 
teraz? Czy nie uważa pan na 
czelnik za wskazane, byśmy, 


w tej chwili telegrafowal: do 
Odessy, polecając odszukanie 
Lipowicza i aresztowanie got 

Naczelnik Rudoj uśmiech- 
nął się ironicznie. 

— Jest pan jeszcze zbyt 
krótko w naszej policji i nie 
zna tajemnic aala eh. 
jestem przekonany, że policja 
tamtejsza nietylko nie dopo- 
może nam do ujęcia sprawcy, 
ale, jeżeli będzie mogła to ze- 
psuje całą sprawę. Jest to 
wprawdzie smutne, a jednak 


prawdziwe, że policje konku|h 


rują ze soba, tak jakby to był 
jakiś handel, i raczej dadzą 
ujść przestępcy, niż dopusz- 
czą do tego, aby policja z in- 
nego miasta na ich terenie od 
niosła sukces, tembardziej w 
sprawie, którą interesuje się 


— Cóż zatem zrobić? — za 
pytałem. 

— Nie pozostaje nie innego 
i musi pan dziś jeszcze jechać 
zpowrotem do Odessy. Dam 
panu list od siebie do komisa- 
rza Kuncewicza, jest to mój 
przyjaciel i pracował ze mną 
razem w Charkowie. On panu 
z pewnością pomoże i nie ze- 
psuje sprawy. Dopiero w o- 
statniej chwili, gdy nadej- 
dzie moment aresztowania 
sprawcy, zawiadomi pan tam 
tejszego naczelnika. 

Po przybyciu do Odessy 
zgłosiłem się do prywatnego 
mieszkania komisarza Kunce- 
wicza. Był to mężczyzna w 
średnim wieku, rodem z Wi- 
leńszczyzny. Naczelnik Ru- 
doj nie przesadzał swojem 
ostrzeżeniem, gdyż słowa je- 
go potwierdził mi również 1 
omisarz Kuncewicz. 

— Będziemy szukać Lipowi 
cza w jakiejś rzekomo bła- 
ej sprawie, — powiedział — 
naprzykład o popełnienie oszu 
stwa, lub o przywłaszczenie, i 
dopiero po jego ujęciu okaże 
się, że jest on identyczny z po 
szukiwanym przez pana mor- 
dercą. Przedewszystkiem zba 
| damy w biurze adresowem. 


cała Rosia, a nawet i Europa. | czy, Lipowicz wraz z żoną by- 


li zamełdowani w Odessie i 
gdzie zamieszkiwali. Dopiero 
po ustaleniu tego, zobaczymy, 
co robić dalej. O ile szczęśli- 
wym zbiegiem okoliczności 
znajdziemy Lipowicza w Odes 
sie, to zostanie on aresztowa* 
ny i skonfrontowany z doroż 
karzami i tragarzem. 


Wprost z mieszkania Kunce 
wicza udaliśmy się do biura 
adresowego i ustaliliśmy, że 
Lipowicz mieszkał przed kil- 
ku miesiącami wraz z żoną 
Praskowją przy ulicy Jam- 
skoj i że pan paru tygodnia 
mi wymeldowani zostali nie- 
wiadomo dokąd. 


Natychmiast pojechaliśmy 
pod podany nam adres i zwró 
ciliśmy się do dozorcy domu. 
Tu zaznaczyć muszę, że za cza 
sów TORA każdy dozor- 
ca domu był poniekąd tajnym 
agentem i obowiązkiem jego 
było zwracać uwagę na loka- 
torów swego domu oraz ludzi, 
którzy ich odwiedzali, i zmu- 
szony też był w razie zauwa- 
żenia czegoś podeirzanego na 
tychmiast zawiadomić o tem 
swego „okołodocznówo nadzı- 
ratiela" (dzielnicowego). 


— W waszym domu zamie- 
szkiwali państwo Lipowicz — 


zwrócił się do dozorcy, komi: 
sarz Kuncewicz. 

— Tak jest, panie naczelni. 
ku — odpowiedział pytany, 
wyprężając się. 

— Opowiedzcie nam, jak da 

wno u was mieszkali i co to 
byli za ludzie? 
On mieszkał u nas nie- 
długo, tylko jego żona była w 
naszym domu z jakie sześć, 
albo siedem lat. 

— Jakto? — zapytałem zdzi 
wiony. — To oni nie mieszka- 
li razem 

— Mieszkali razem od cza- 
su, jak się pobrali, bo z po- 
czątku to ona mieszkała tu po 
śmierci pierwszego męża sa- 
ma, a way przed rokiem, 
jak wyszła zamąż za pana Li» 
powicza, to on się tutaj wpro 
wadził. 

— Więc pan Lipowicz oże: 
nił się z wdową? — pytałem 
dalej. — Czy to młoda i ładna 
kobieta? 

Dozorca roześmiał się. — 
Ale gdzieżtam, miała na pew- 
no z pięćdziesiąt lat i wszy- 
scyśmy się dziwowali, że taki 
młody i elegancki pan ożenił 
się z nią, bo była conajmniej 
o piętnaście lat od niego star- 
SZAŁ 


—— 


Dalszy ciąg jutro, 


— Był to wysoki mężczyzna, brunet — odpo- 
wiedziała — podał się, jako monsieur Sarraut... po- 
wiedział, że ma jakiś pilny interes do mistress... 
dlatego służba pozwoliła mu wejść. 

— |Jak? Monsieur Sarraut? — krzyknął mister 
Banks przerażonym głosem, jakgdyby ktoś go 
uk'ut Zostawił pokojówkę i prędko zbiegł scho- 
dami nadół, do drzwi wejściowych, gdzie czuwała 
uzbrojona służba. 

— Dlaczego puszczacie tu do mnie ludzi, któ- 
tych nie znacie. do stu piorunów — rzucił się na 
służbę, wygrażając pięściami — wypędzę was 
wszystkich, jak psów... 

Strażnicy spoglądają na niego zdumieni. Po raz 
pierwszy widzą, by mister Banks był to tego stop- 
nia zdenerwowany. Oczy jego wyłażą z orb't, 
twarz jest czerwona, wargi i ciało jego drży, jak 
w konwulsii, 

— Nikogo nie wpuszczaliśmy... — odpowiadają 
strażnicy. 

— Jeszcze śmiecie kłamać w bezczelny sposób! 
Nikogo, powiadacie? Nikogo? — krzyczy do nich 
— a wysokiego młodziana, który podał się, jako 
Sarraut, kto go tu wpuścił? Może ja? Odpowia- 
dajcie? Tak, czy nie? — sapie ciężko, jak lokomo- 
tywa. 

— Pytał o panią Banks... Pytaliśmy go szcze- 
gółowo. odpowie EA że wczoraj był z państwem 
na balu... Zresztą, nie był to żaden przestępca... 
Mistress Banks wyszła z nim razem na spacer pod 
rękę, wsiedli do auta, które go oczekiwało... 

— Co takiego? Wsiedli razem do auta? 
chwycił się mister Banks za głowę, a twarz jego 
pokryła tak przeraźliwa bladość, że strażnicy 
przestraszyli się, myśląc, że ich pan stracił zmysły. 

Żona uciekła z domu z tym Francuzem — bły- 
snęta dzika myśl w głowie Banksa, myśl która jak 
by nożem go cięła. A więc ten Don-Juan zdołał ją 
w mgnieniu oka usidłać? Miał tyle czelności, by 
zjawić się u niego w domu? Jak odważyła się po- 
jechać w aucie z mężczyzną, którego dopiero 
wuzoraj poznała, i do tego właśnie wtedy, gdy jej 
męża nie było w domu? 

, — Kiedy pani wyszła z tym nieznajomym? — 
pyta na dal Niob Banks, Apie e o aa 

A więc trzy godziny temu! Niema mowy o tem, 
by to była niewinna przejażdżka autem. 

Kto wie, gdzie są teraz! Może udała się z nim 
do hotelu? Niech tylko wróci do domu! Już nie bę- 
dzie dla niej taki czuły i dobry jak dotychczas. 
Spotka ją taka awantura, że go popamięta. l co 

owiedzą jego znajomi, gdy dowiedzą się, że jego, 
Mast Banksa żona zbiegla z Francuzem? A nawet 
jeśli nie zbiegła, jeśli zauważą ją w jego towarzy- 
stwie, w aucie. Będą kpić z niego, że jakiś francu- 
ski przybłęda przystawił mu rogi... 

Nie, nie wybaczy żonie takiego poniżenia i ta- 
kiej obrazy. Niech tylko wróci, niech tylko się 
pokaże... 


Nie chcąc dłużej dręczyć Gucia niepewnością 
książę Paweł rzekł: 

— Panna Stenia żyje! To ona właśnie mnie do 
pana przysyła! 

Dreszcz przeszył całe ciało Gucia. Łzy trysnę- 
ły mu z oczu i spłynęły na dłonie księcia, Łzy ra- 
dości i ulgi. 

Wtem otworzyły się drzwi. 

Wszedł ojciec Gucia, który czuwał przy swym 
Żedynaku i Gr już od trzech dni i teraz 


tylko wyszedł na chwilkę. 
Pan Tarlicki był także bardzo zmieniony. Twarz 
się niemai starcem. 


Obecność księcia Runiewicza onieśmielała 
imponowała arystokra- 
znapem i cenionem 


Tarlickiego. Zawsze mu 

l cja, a cóż dopiero książę o t 
nazwisku. Gotów był jednak do energicznej po- 
stawy, gdy nagie stwierdził ze zdumieniem, że 
Gncio, doniedawna jeszcze mroczny i ponury, zda- 
waioby się całkowicie niepocieszony, teraz nagle 
promieniał, radością. 

Zawołał drżącym głosem: 

— Tatusiu, już kres mych cierpień! 
Runiewicz przywrócił mi nadzieję, a wraz z nią — 
życie! 

Pan Tarlicki, zdumiony, bał się nawet odez- 
wać, lękając się, że ta radość Gucia może się oka- 


i 
| 
zać wielce krótkotrwała. 
Gucio zawołał: 
— Zapytujesz się, zapewne, sam siebie, co 
mnie tak uradowało? Otóż dowiedz się, że Stenia 


| byta zorana zmarszczkami. Przez te kilka dni stał 


Książę 


żyje! 


W szponach gan 


— Słuchajcie — powiedział głośno do służby — 
począwszy od dzisiejszego dnia nie wolno wam 
wpuszczać tu nikogo, kto będzie pytał o mistress... 

— Rozkaz, panie — odpowiedziała służba... 

Banks wraca do swego gabinetu. Jest wzburzo- 
ny do najwyższego stopnia. Zazdrość pożera go. 
Nie może opanować się. 

— Czy można nakryć do stołu? — pyta lokaj, 
wchodząc do gabinetu. 

— Idź do stu djabłów z twoim obiadem — od- 
powiada Banks, tak zirytowanym głosem, że lokaj 
piriko wybiega z salonu. Biegnie do pokoju służ- 

y i powiada: 
— Wiecie, że nasz pan zwarjował| 
— Nie zwarjował—odpowiada pokojówka mi- 
stress Henny — pożera go zazdrość, że pani sobie 
poszła z tym pięknym gachem... Ale gust, to nasza 
pani ma niczego.., 

— Nie zazdroszczę jej, gdy wróci. Podobno za- 
bronił strażnikom wpuszczać kogokolwiek, kto 
przyjdzie do mistress... 

— No, no, jeszcze żaden strażnik nie obronił 
kobiety, która chce zdradzić swego męża... 

Służba miała temat do rozmów. A zazdrosny 
małżonek niespokojnie spoglądał co chwila na ze- 
garek. Zdenerwowanie jego rosło z minuty na mi- 
nutę. 

Minęła godzina czwarta, wpół do piątej, piąta. 
Pani Banks nie wraca. 

„Król mięsa” nerwowo spaceruje po gabinecie, 
podchodzi co chwila do okna, spogląda na ulicę, 
skr powrotu żony. Zagryza wargę aż do 

rwi. 

— Do djabła, jeszcze nie wraca — burczy 
Banks, jak zranione zwierzę w klatce. 

A gdy zazdrość pożera — fantazja puszcza wo- 
dze. Już widzi przed oczyma swą żonę w objęciach 
monsieur Sarraut, już wydaje mu się, że go.cału- 
je. A każdy obraz pali go jak rozpalouem żelazem. 

W pałacu zebrała się liczna slużba i grupkami 
zaczęli omawiać wydarzenia dnia. Każdy snul swo- 
je przypuszczenia, domysły. Rządca Randolf, któ- 
ry jeszcze nie mógł zapomnieć klęski, jaką po- 
niósł, dobierając się w nocy do miss jenny, haf- 
ciarki, którą przyjęla pani Banks — opowiada te- 
raz wszystkim orswej nocąej przygodzie.. 

— Ona:-chyba nie połaż .pigrwszy zdtadzą gi 
teraz. Ta kalciarka — to Był jej kochanek. Nie 
wiedziała, jak upozorować wprowadzenie do do- 
mu mężczyzny, kazała więc jemu przebrać się za 
kobietę... Ta hafciarka zwiedżałaby nieraz buduar 
pani Banks. Tylko dzięki mnie udało się całą afe- 
rę wykryć i pomysłowy kochanek musiał uciec... 

— Cicha woda brzegi rwie — odezwał się ku- 
charz — taki ptaszek jak nasza pani, niewiniątko, 
nieboraczek, pomyślałby kto, że na obcego męż- 
czyznę nie spojrzy, a tu macie, wyszło szydło 
z worka, prawda zawsze, wcześniej, czy później 
na iai wylezie. | teraz, niech się pan nie dzi- 


wi, panie Randolfie, że ja, przy moich pięćdzies:ę- 
ciu latach w stanie kawalarskim wytrwałem, bo 


— Biedna mała!... Chwała Bogu!.. Cieszy mnie 
to!.. Doprawdy, bardzo cieszyl.. — szepnął ury- 
wanym głosem pan Tarlicki 

Nie mógł nic więcej ze siebie wydobyć, ponie- 
wąż wzruszenie dławiło mu gardło. Książę zaś 
rzekł mu: 

— Czy zechciałby pan łaskawie zostawić mnie 
jeszcze na chwilę sam na sam z panem Gustawem? 
Wiem, że syn nie powinien mieć tajemnicy przed 
ojcem, ale to, co chcę mu powiedzieć, nie powinno 
być, narazie przynajmniej, wiadome komukolwiek 
poza nami dwoma. 

Tarlicki zgodził się i ponownie wróci? do przy- 
ległego pokoju. 

— Niechże mi pan jeszcze coś powie — błagał 
Gncio — bo ja doprawdy sam nie wierzę już swym 
uszom. Jak się to wszystko stało? 

Książę Runiewicz odparł: 

-— Mnie przypadł w udziale zaszczyt a zara- 
zem i radość uratowania panny Steni. Stało się to 
w ostatniej chwili, gdy już — już rzucała się do 
Wisły. 

Gustaw krzyknął: 

— Nieszczęsna!.. Co ona chciała zrobić?.. O, 
drogi panie, zato, co pan uczynił, winienem pa- 
nu życie! Niech pan mną dowolnie rozporządza! 

'— Skoro tak, to właśnie pomówmy o pańskiem 
życiu. Czyż to nie postanowiliście umrzeć oboje? 

— Tak, ale moi rodzice przychwycili kartkę 
Steni, w której oznajmiała, że postanowiła sama, 
beze mnie, popełnić samobójstwo. Od tej chwili 


już mnie nie spuszczali z oka ani na chwilę,” 


jakże tu zaufać, skoro każda kobieta to taka lafie 
rynda latająca, byle ładnego chłopaka zobaczy... 

— Nie każda, nie każda — odezwala się panna 
Adela, starsza pokojówka, co już ponoć cziterdzie+ 
stą wiosnę dawno ukończyła. 

Wybiła godzina szósta. Mister Banks wciąż bie« 
gał tam i zpowrotem po swoim gabinecie, jak 
zwierzę, złowione do klatki. Wkońcu postanowił 
zadzwonić do przyjaciólki żony. Może gdzieś za- 
bawiła dłużej. Podchodzi do telefonu i ujmuje stu- 
chawkę: 

— Czy pani Banks u państwa? Proszę do teles 
fonu! Co, niema jej wcale? Przepraszam, myśła= 
łem, że... 

Dzwonił z takim samym skutkiem do wszysts 
kich znajomych, również i do szwagra. Nie pyt 
nikogo, czy była jego żona, tylko z pewnością, 
jakgdyby tam miała na pewno być, prosił ją do tg- 
elonu. 

Ale nigdzie jej nie było. Godziny dłużyły się 
niepomiernie. Godzina dziewiąta wieczór a lens 
ny wciąż nie wraca. Może ma ją szukać w hote- 
lach? Może znajdzie ją w jakiejś restauracji 
z monsieur Sarraut? 

W ychodzi na ulicę i siada do taksówki. Nie chce 
jechać własnem auiem, by szofer nie był świad: 
k'em tego, jak on, zazdrosny szuka swej żony pa 
hotelach... 

Taksówka zawozi go do największych restau- 
racyj, gdzie Banks napróżno wypytuje kelnerów, 
czy nie widzieli mężczyzny o takim wyglądzie, 
jak mister Serraut. Udaje się również do kilku 
hoteli, ale portjer nie chce udzielić informaeyj 
Musiałby wyłegitymować się, że jest urzędnikiem 
policji — albo detektywem, wtedy udałoby mu się 
zasięgnąć informacyj. 

Mister Banks wraca do domu. 

— Czy mistress wrócila? — pyta strażników. 

— Nie, mister, nie wróciła. 

Obejmuje oburącz rękoma głowę. Jest już po 
północy. Czy naprawdę uciekla z tym Francu- 
zem? Czy to jest możliwe? A może... uwiódł ją? 
Kto wie... 

Jeśli nie wróci do rana, zamelduję policji — 
postanawia. 

Miał w piefszej thwili zamiar zamgddować 
odrazu policji -= ale powstrzymał ga ad Wybapa- 
nia tego zamiaru wstyd. Czy wypada, by on, Max 
Banks, mełdował na policji, że jego żona uciekła 
z kochankiem?... 

Kładzie się do łóżka, ale nie może usnąć. Rzuca 
się na swem posłaniu i nadsłuchuje: może wraca? 

Z rana zapytuje pokojówkę, czy żona jego 
wróciła. 

— Nie... — brzmi odpowiedź. 

Postanawia natychmiast udać się do komisar- 
jatu policji. Przed odejściem przegląda poranną 
poczię. 

Otwiera jeden z listów, czyta i oczy jego za- 
chodzą mgłą... Dalszy ciąg jutro. 


— Ale w tej kartce, o ile mi wiadomo, nawoły; 
wała pana, aby pan nie szedł jej śladem. : 

— Jakże mogłem żyć, gdyby ona umarła? Beż 
niej życie dla mnie nie miałoby żadnej wartości. 
Pomyślałem sobie, że już po niej. Chwyciłem więc 
rewolwer... Ale w ostatniej chwili ojcu memu uda« 
ło się wyrwać mi go z ręki... 

— A jednak powinien pan był uszanować osta- 
tnią wolę, tei którą pan kochal. , 

— O, na wieść o jej możliwej już śmierci, stra» 
ciłem zdolność rozumowania... Bylem tak oszalały, 
z rozpaczy, że nie odpowiadałem za moje czyny. 

— Tak, to ostatecznie możliwe. Dziwi mnie. 
inna rzecz, a mianowicie, że przedtem jeszcze, po“. 
stanowił pan popełnić wspólne samobójstwo.z a 
ną Stenią. Czyż obowiązkiem pańskim nie yło 
raczej odradzać jej tego czynu szaleńczego? Trze* 
ba było przewidzieć, że rodzice, nawet tak niezach- : 
wiani, jak pańscy, prędzej czy później z pewno- 
ścią pogodziliby się z losem i nie przeszkadzaliby . 
już waszemu szczęściu małżeńskiemu. , 

— Proszę mi wierzyć, że usiiowałem wpoić 
Steni przekonanie, że zamiar nasz jest właściwie 
karygodny. Niestety, nie chciała mnie słuchać. 
Wiedząc zaś, że niezłomnie chce umrzeć, kaw: 
wiłem razem z nią zejść z tego świata, bo bez niej 
nie miałbym tu co do roboty. ; 

— A co gdyby jednemu z was dwojga w ostat- ) 
niej chwili zabrakło odwagi?.. Jedno byłoby wte: ; 
dy moralnym zabójca drugiego. EAA 

Gustaw aż krzyknął z oburzenia... | kaza 

Dalszy ciąg jutro. 


a. 


Luty 
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Cawartek 
Jaljana 


Wincenty Witos we Francji 


Dowiadujemy się, że b. premier 
prezes Stronnictwa Ludewego 
Wincenty Witos opuścił Czecho- 
słowację i po pobycie w Szwaj- 
carji wyjechał do Francji i tam 
zamieszkał. 

Cel podróży i pobytu Witosa 
we Francji jest nieznany. 

Dziennikarzom zgłaszającym 
się po wywiady, Witos odmówił 
wszelkich informacji. 


Z Teatru iw. J. Słowackiego 
„Rozkoszna dziewczyna 


Pierwsze wrażenie odniesione 
z teatru: pełno publiczności, 
Dowodzi to, że nasza publicz- 
ność tęskni za komedjami mu- 
zycznemi. Znak czasu: Chęć 
zapomnienia o troskach szare- 
go codziennego dnia, „Rozkosz 
ną dziewczynę” istotnie słucha 
sięjprzeważnie z przyjemnością 
Melodyjna muzyka, filmowe 
tempo, ładne dekoracje, świetna 
reżyserja, a przedewszystkiem 
bajeczna gra rozśpiewanej, roz- 
tańczonej, żywiołowej p. Matu- 
siakówny, której dzielnie sekun- 
dował p. Węgrzyn. (m). 


Na krakowskim braku... 


Organa P. P. aresztowały w 
dniu wczorajszym 24-letniego 
robotnika Józefa Nowaka, zam. 
na Nowej Olszy przy ul. Sko- 
rupki L. 19. Przy aresztowanym 
znaleziono narzędzia do wła- 
mania, 

Nadto aresztowano 26-letnie- 
go Leona Misiewicza zam. przy 
ul. Dajwór 25, 25-letniego Jó- 
zefa Chwaję, zam. przy ulicy 
Gumińskiej 12 oraz 33-letniego 
Władysława Piątkiewicza, zam. 
przy ulicy Miedzianej 67 — za 
usiłowaną kradzież w sklepie 
skór Karola Goldbergera przy 
ul. Jasnej 4, gdzie po wybiciu 
dziury w murze zostali przytrzy- 
mani na gorączm uczynku przez 
posterunkowego. 

Wałkiem do ciasta 
zabiła iokatorkę 


We Lwowie w domu nr. 117 
przy ul. Janowskiej dozorczyni 
domu Fewronja Sawkowa miała 
częste scysje z lokatorką Marją 
Masztalerzową. 

W czasie ostatniej kłótni 
Sawkowa chwyciła wałek do 
ciasta i biła nim Masztalsrzową 
po głowie tak silnie, że pogo- 
towie ratunkowe odwiozło loka- 
torkę do szpitala, gdzie zmarła 
wskutek załamania czaszki. 

Sawkową aresztowano. 


Echa skazania murarza 


W związku z naszym wczo- 
rajszym artykułem p. t. „Murarz 
skazany na śmierć w Krakowie 
usiłował zamordować kochankę” 
dowiadujemy się, że Michał Go- 
lik skazany na 6 miesięcy wię- 
zienia, z zawieszeniem połowy 
kary, wniósł od tego wyroku a- 
pelację. — Golik od roku 1929 
pracuje i zachowuje się spokoj- 
nie. 


Ucieczka 3 włamywaczy 
z więzienia 


Z aresztu miejskiego w Kra- 
śniku zbiegli trzej niebezpieczni 
przestępcy: Józef  Januszczak, 
Konstanty Gładkowski i Ale- 
ksander Szczęsny, aresztowani 
za kradzieże i napady. Więżźnio- 
wie w czasie rozmowy Z dozor- 
cą wepchnęli go do ustępu, 
zamknęli na klucz i nie zauwa- 
żeni przez nikogo — opuścili 
gmach aresztu. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Kto jest wolny od opłaty podatku lokalowego 


Projekt rozporządzenia wyko- 
nawczego do ustawy o podatku 
lokalowym przewiduje, że jeżeli 
ta sama osoba zajmuje w jed- 
nym budynku dwa lub więcej 
lokali, lecz lokale te nie łączą 
się ze sobą, to każdy lokal opo 
datkowuje się odrębnie, choćby 
nawet wynajęto te mieszkania 
jedną umową z łącznym czyn- 
szem. 

Przez domy modlitwy rozumie 
się pomieszczenia przeznaczone 
wyłącznie na stałe miejsce mod- 


litwy. 
Podlegają podatkowi lokale 
mieszkalne duchowieństwa, z 


wyjątkiem części lokali zajętych 
na kancelarje. 

Lokale zajęte przez związki, 
stowarzyszenia i organizacje, 
które w statutach swych mają 
wskazane również cele naukowe 


oświatowe i dobroczynne, nie 
korzystają ze zwolnienia od po- 
datku. 

Wolne są od podatku lokale 
zajęte przez zakłady przemysło- 
we, wymienione w części II. lit 
C. taryfy do art. 23 ustawy o 
podatku przemysłowym, ‘zarów- 
no opłacające podatek przemys- 
łowy jak i od tego podatku 
zwolnione. 

Lokale dwuizbowe, z których 
jedna izba jest zajęta na zakład 
przemysłowy, a druga na miesz- 
kanie, są wolne od podatku. 

Lokale większe, w których 
część zajęta jest na zakład prze- 
mysłowy, podlegają podatkowi 
od pozostałej części według od- 
nośnej stawki. Lokala w budow- 
lach przebudowanych nie ko- 
rzystają ze zwolnienia od po- 
datku. 


| Jeżeli część lokalu zajęta jest 
na zakład handlowy, a część na 
mieszkanie, wówczas podatkowi 
podlega cały lokal. 

Jeżeli lokal został wynajęty 
z umeblowaniem, opałem, świat- 
łem it. p. świadczeniami ze 
strony właściciela budynku, — 
wówczas od sumy komornego 
potrąca się wartość tych świad- 
czeń. 

Za izbę uważa się wszelkiego 
rodzaju pomieszczenie, pokój, 
kuchnię, pokój dla służby, z 
wyjątkiem łazienek, spiżarni, 
werand, przedpokojów, które 
nawet po poczynieniu odpo- 
wiednich przeróbek nie nadają 
się do zamieszkania, 

Jeżeli loka} więksży został po- 
dzielony na lokale mnielsze od- 
dzielnie odnajmowane, wówczas 
podatek pobiera się normalnie 


Wośny Magistratu krakowskiego oszustem 


Benedyktowi Stawiarskiemu 
wożnemu Magistratu m. Krako- 
wa od dłuższego już czasu jakoś 
niebardzo dobrze się powodziło. 
Długi jego rosły jak lawina. 
Wierzyciele jego zalęli mu pen- 
sję, tak, ze na pierwszego otrzy- 
mywał z tej pensji 30 zł, 20 zł, 
a nawet bywało i 7 złotych. 
Stawiarski. który miał na utrzy- 
maniu żonę i dwoje dzieci, po- 
czął przemyśliwać jakimby tu 
sposobem „wytrzasnąć'” trochę 
pieniędzy. Myślał i znalazł... po- 
mysł, który jednakże dla czło- 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie odpowia- 
dali Antoni i Aleksander Gawli- 
kowie, obaj robotnicy z Piasków 
Wielkich, oskarżeni o to, że w 
nocy z 23 na 24 maja 1935 r. 
wtargnęli do mieszkania Marjan- 


W dniu wczorajszym przed 
sądem przysięgłych w Krakowie 
zapadł wyrok w procesie o na- 
pad rabunkowy. 

Ludwik Sala został skazany 
na 3 lata i 6 miesięcy więzienia. 

Edward Guzik na 3 lata, po- 
łowę kary umorzono amnestją, 
zaś Pochłopień został uwolnio- 
ny od winy i kary. 


wieka porządnego nie byłby do 
pomyślenia. Oto pomimo, że 
był zawieszony w służbie, ob- 
chodził zegarmistrzów krakow- 
skich, od których pobierał na 
raty zegarki. I tak firma Bojar- 
ski, firma Zenit oraz firma Dan- 
ziger zawierzyła mu zegarki 
srebrne ogólnej wartości 500 
złotych. Zegarki te Stawiarski 
sprzedał za b. niską cenę. 
Oprócz tego rodzaju „wyczy- 
nów“ Stawiarski nabrał różne 
firmy na radja, ubrania, skórki 


Sensacyjny proces robotników Z 


ny Mieszsncowej w  Sobonio- 
wicach. 

Według aktu oskarżenia An- 
toni Gawlik chcąc uniknąć po- 
ścigu miał Mieszańcową chwy- 
cić za gardło i dusić, poczem 
ebaj bracia skradli kury. 


Trybunałowi przew. s. o. dr. 
Bartynowski, wotowali js e. dr. 
Rogowski i s. o. dr. DJolecki, 


perskie i t. p. 

Sąd grodzki w Krakowie u- 
wolnił Stawiarskiego od winy i 
kary, natomiast sąd odwoławczy 
pod przewodnictwem s. o. dra 
Horskiego, przed którym Sta- 
wiarski wczoraj odpowiadał, 
skazał go na 8 miesięcy wię- 
zienia umarzając mu połowę 
kary amnestją. 

Oskarżał prok. dr. Klimczyk. 

Powództwo cywilne popierał 
adw. dr Loebel, bronił adw. 
dr Augustynek. 


Piasków Wielk. 


Po pazeprowadzonej rozpra- 
wie sąd pod przewodnictwem 
so. dr. Partyki uwolnił obu os- 
GE od winy i kary. 


Oskarżał prok. dr. Gajewski, 
bronił zaś mecenas dr. Hugo 
Haber. 


Wyrokwprocesie o napad rabunkowy w Krakowie 


|oskarżał prok. Pęchalski, bronił 
adw. dr. Jan Bardel, dr. Fithlinig 
li dr. Liekeskind. 
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Inika do kin: 


„Adria“, „Atlantie*, „Świt" 


lub „Bagatela”. 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 


Zaprenumeruj jeszcze dzisiaj 


najpopularniejszy dziennik krakowski 


„Ostatnie Wiadomości Krakowskie” 


Prenume 


zł Ń.50 
zł, 4.95 


:Ważna tylko w dniu 27 lutego 1936 r. 


rata miesięczna: 
z odbiorem w Adm. 
z dostawą do domu 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon Nr. 173-02 


Samobójstwo urzędnika 
Magistratu. 
Pod mostem kolejowym na 
na kolonji Mościckiego w Cho- 
rzowie, znaleziono strasznie zma- 
sakrowane zwłoki młodego męż- 
czyzny. Obok toru kolejowego 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, nl. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Rodaktor przyjmuje od godz. 16—17-tej 


leżała głowa, odcięta od tułowia 
przez koła pociągu. Przybyła 
na miejsce wypadku policja 
stwierdziła, że jest to wypadek 
samobójstwa a mężczyzną tym 
jest 20-letni Edmund Baran 
urzędnik magistratu m. Chorzo- 


wa. Baran rzucił się pod pociąg, 
zdążający do Katowic i poniósł 
śmierć na miejscu. Śledztwo nie 
ustaliło jeszcze przyczyny des- 
|eradkicgo kroku młodego męż- 
czyzny. 


l 


Z Teatru im. J. Słewackiego 
Dziś „Most*'. 


KINA 


Adria „Zapomniany człowiek”. 
Apollo „Moja maleńka". 
Atlantie : „Melodja wielkiego 
i „Ilonka“, , 
Bagatela „Sequoia“ i rewja „Krako 
Hollywood“. . sal 
Capitol (Podgórze) : Wesoła wdów 
Dom Zołnierza ; Zdobyć cię musí 
Premień „W pogoni za szczęściem * 
Sokół: „Swiat należy do Ciebie". 
Stella „Dzień wielkiej przygody“ „ 
Satuka: „Na zgliszczach szczęścia * 
Świt „Noc karnawału”. 

Ueiech; „Koenigsmark“. 

Wanda: „Ewa“, 

Zorza; „„Niedokończona symfonja'* 


Radjo krakowskie 


Czwartek 27 lutego 1936: 

Program ogólny 

Godz, 6.30 „Kiedy ranne wsteją 2% 
rze” 6.34 Gimnastyka, 8 Audycja dh 
szkół, 11.57 Sygnał czasu, 12 Heja 
12.03 dziennik poludniowy 12,15 Pors 
nck muzyczny dla szkół z Katow | 
13.35 Chwilka gospedarstwa domo 
wego 15.15 Wiad. o eksporcie po” 
skim 16.00 Gadanina Starego Doktort 
16.15 Utwory na gitarę ho wajską, 
wibrafon 16.45 Cała Polska śpiewa 1 
Wielkie i drobne wynalazki — odczy 
17.50 pogadanka 18.00 Reaital forte" 
pianowy 18.40  Wiadom. aportowó 
19.20 pogadanka aktualna 20.00 Mo 
zyka operetkowa 20.50 dziennik wić 
czorny 21.00 Teatr wyobrażni u obcych 
23.10 Wiadom. meteorologiczne, 

Kraków (293.5) 7.50 i 7.30 Pyt 
7.50 program na dzień bieżący 7.3 
parę informacyj 13,30 koncert 15.20 
przegląd giełdowy 15.50 piosenki 
17.15 płyty 18.30 pogadanka 18.40 do; 
kąd jechać w święto 18.45 muzyka 1 
wśród naszych przyjaciół, 1.920 koncert 
23.15 plyty. 


Nocny dyżur aptek. 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, po 
Matką Boską Krowoderska 74, w Deb” 
nickach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16 
Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27 
0 EG 


misst 


Urzędnik poeztowy 
oskarżony © nadużycia 

W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie zasiadł na ławie 
oskarżonych b. urzędnik pocz” 
towy z Krzeszowic, Józef Duls, 
który edpowiadał pod zarzutem 
sprzeniewierzenia pieniędzy. '! 

Ponieważ na wczorajszej roz“ 
prawie wyszły na jaw nowe 
sprzeniewierzenia, — popełnione 
przez Dulę rozprawę odroczono 
aż do wygotowania nowego aktu 
oskarżenia. 

Rozprawie przewodniczył s.0: 
dr. Partyka, oskarżał prok. dr. 
Gajewski. 

B. ppor. Grzegorz apeluje 

Jak się dowiadujemy b. ppor. 
Grzegorz, skazany wyrokiem 
sądu wojskowego na 10 lat 
więzienia za zabójstwo plutono* 
wego, wniósł przez swego ©- 
brońcę apelację do Sądu Naj- 
wyższego. 

Ohydny mord rabunkowy 


Upojnej nocy został w Kop- 
czyńcach wykonany ohydny 
mord nabunkowy na osobach 
65-letniego kupca zbożowego 
Mendla Fryza i jego żony. 

O godzinie 2-giej w nocy Fryz 
zbudzony został ze snu, słysząc 
jakieś podejrzane szmery, do- 
chodzące z podwórza. Gdy o- 
tworzył, drzwi, został przez nie- 
wykrytych sprawców, którzy 
dostali się już uprzednio do ` 
sieni, ugodzony drążkiem żelaz- 
nym w głowę. Fryz padł, bro- 
cząc krwią i na miejscu wyzio” 
nął ducha. 

Wówczas bandyci, którzy byli 
w maskach, wtargnęli do sypial- 
ni, gdzie żelaznym drągiem roz- 
strzaskali czaszkę Fryzowej. 

Bandyci po dokonaniu krwa- 
wej masakry, zrabowali 115 zło- 
tych zbiegli. 


Wieczór dyskusyjny 
w Związku Inwalidów 


Zarząd Krakowskiego Koła Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. zawiada:» 
mia tą drogą człoaków, że w czwar* 
tek dnia 27 bm. odbędzje się w lokalu 
Keła przy ul. Filipa 25 wieczór dysku- 
syjny na temat:„O lecznictwie w Ubez- 
pieczalni Społecznej”, ze współdziałem 
przedstawieieli Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Krakowie. Początek o gedzinie 
l-tej. Ze względu na ważaość sprawy; 
prosimy o liczny udział członków. 
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CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 
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